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Tajemnica zbro 
przy ul. Trybunalskiej. 


Co powiedziała nam żona ś. p. Cechnowskiego... 


„Dodatek nadzwyczajny.» Straszna prawda. = W obli- 
czu trupa męża. - Dalsze zeznania mordercy. - Jaki będzie 
pogrzeb ś. p. Cechnowskiego? 


Lwów, 30. lipca. 

Wczorajszy ky -ü 
wstrzą ął opną naszeg: miasta 
w sposób ni bywały. Wra enie, ja- 
kie odnieśli lwowianie po wczo- 
rajszyca wypadkach, porównać 
można jedyrie z wstrzą em moial- 


sikud ui 


objawy terroru bolszewickiego. 

Na mniejsza słabość, czy tulc- 
rancja mcg, wywołać potem pt- 
toki krwi, w których Pańis' wo zmu- 
szone będzie utopić hydrę anarchii 
szczepłoną usilnie na zdrowem do- 
tychczas cie e Pol'ki przez dzikie- 


ło odwieźć do gabinetu medycy- 
ræ sądowej. 
W godzinach wieczornych; 
ciało zamordowanego złożono 
na stole sekcyjnym, 
a wczoraj rano przystąpiona do 
sekcii. Wynik sekcji był przewi- 


sercowym i przebiła płuca. Obte 
te rany wywołały obfity wylew 
krwi wewnętrzny, a pierwszaj 
z nich była 
bezwarunkowo Śmiertelna. 
Po ukończeniu sekcji i po 
spisania stosownego protokolu, 


nym cdiesionym po zamicha na | go sąieda ze Wscho lu. dziany z góry ze względu La jak to zwykle bywa, ciało po za- 
Prezydenta Wo cie. howskiego. : : wyraźny kierunek bhuli, która szyciu jamy brzusz'ej i skóry na 
Zrozumieć bowiem należy, že Wszystkie te E cdj wszedłszy pod lewą łopatką czaszce, złożono na wózku w 


mord pozenmiony na śp. Józefie 
C:c nowskim, to nie oderwany 
przypadek, ale 


celowo skute ogniwo 
w akcji terorystycznej komunistów, 
k ór ` łańcuch ciągnie sę od cza- 
bu słynnego wystąpienia na uli- 
ca h Wa.szawy trzech krwawych 
towbandytów. 

Te zamachy i huk st załów win- 
dy być sygnaiek os.izegawczyni 
dla maszych władz. Za wszelką 
zenę l bez miłos erdzia muszą być 
duszone w zarodku wszelkie 


Tajemnica 


Energiczne śledztwo prowa- 
dzouc w sprawie mordu wcze- 
rajszego przez nasze władze po- 
iicyjnc-sądowe we Lwowie, otc- 
czone jest tajemnicą tak wielką, 
że chwilami zdaje się to aż prze- 


chy komunistyczne 
wyraźnie do osłabienia dotych- 
czasowej akcji zwalczania ko- 
munizmu u nas i do zdemoralizo- 
wania aparatu policyjnego, który 
na szczęście działa jeszcze spra- 
wnie. 
Komuniści waiczą o wielka 
stawkę, 

o bezkarność — i wszelką myśl 
o możliwości zwycięstwa musi- 
my un wybić > glowy w sposób 
jak naibardziej energiczny i bez- 
względny. 


śledztwa. 


jących należy, aby podawały în- 
formacje takie, jakie uważają w 
danej chwili za możliwe I w spo- 
sób nie utrudniający dochodze- 
nia. 

Na razie powstrzymujemy się 


sięgnęła aż do serca, przebijając 
iev'ą komorę ^t wylot. Druga ku 
la przeszła tuż ponad workiem 


kostnicy, nakrywając je przeście- 
radłem. 


Przyjazd żony 5. p. Cechnow= 
skiego. 


Wczoraj rannym pociągiem 
pospiesznym przyjechała z War- 
szawy Żona zamordowanego. p. 
Janina Cechnowska. Naturalnie 
natychmiast pospieszyliśmy od- 
szukać nieszczęśliwą kobietę, a- 
by z jej ust dowiedzieć sie o 
wielu nieznanych jeszcze Szczē- 
gółach. 

P. Cechnowska, kobieta trzy- 
dziestoletnia, o twarzy zmęczonej 
i pełnej cichego bólu, przyjęła 
nas życzliwie, w prostych sło- 
wach odpowiadając na nasze py- 
tania. 

— Kiedy ł w laki sposób do- 


szałam charaktery styczne krzykł 
chłopców: „Dodatek nadzwyczaj- 
ny: dodatek nadzwyczajnyyy!...- 
Kizyczeli z daca, więc nie zwra 
całam uwagi. W tem, któryś z 
tych chłopców tuż koło mnie wy- 
krzyknął: „Mord polityczny we 
Lwowie..." Jarby mnie kto no- 
żem pchnął... Kupilam dodatek i... 
Froszę pana, czy to można Wy- 
;łumaczyć co się wtedy w czło- 
wieku dzieje. Wiedziałam prze- 
cież napewno, że to Józła za= 
strzelili, ale jeszcze 1atowałam 
się myślą o isżliwe! romylce. 
— Przecież chyba w dodatky 


sadne. Bowiem nie należy za- od dalszych uwag w tej kwestii, Jdt, masina AARONA m 
porminać, iż zdenerwowane spo- pozostawiając sobie na przy- OC al pan o R | i AB aE a 
łeczeństwo musi chociszbh} do  gzłość omówienie szerzej tego "" maż — brzmiażo pie | WJ Gtaśnie żenie. Napisi 
nownogo spra brać Ldział po- zagadnienia i przechodzimy da ™asze pytanie. Stanisław Cechnowski” wiec 
zechnyśn w mailaa: Ę oddawna w Wars na Pra- 3 4 Ta. 
wau yi S.ait ŁO , mym mordem, -— Posiegłam "a'vchmiast na 


powinno być informowane cho- 
ciazbv pobieżnie o wypadkach 
związanych z dochodzeniem. 
Wszedzie, gdzie istnieje 


SEKCJA ZWŁOK, 


Po aresztowaniu sprawcy Za- 
machu, jakeśmy to już donosili, 


> 


| 


dze, przy ul. Szwedzkiej nr. 13. 
We wtorek wyszłam z domu 
koło piątej wieczorem 1 nie 
przeczuwajłąc uic złego udałam 


się pieszo do Warszawy. Prze- | 


policię, tam już wiedzieli o wszy- 
stkiem. — 

— Kiedyż Pani wyjechała z 
Warszawy? 


wolnosć prasy , : 
tak się dzieje i tak się dziać bę- lekarz miejski stwierdził Śmierć szedłszy most, w chwili kiedy — Dostałam trochę pieniędzy 
dzie. Zaś do czynników informu- S. p. Cechnowskiego i polecił cia- znalazłam się na Zjeździe, usły- f zaraz w nocy  pospiesznynt 


wyjechałam do Lwowa. Miasta 
nie znam, nie mam też nikogo tu 
znajomego, więc mi w policji dali 
przewodnika. Od rana chodzę za- 
łatwiając formalności związane 
z otrzymaniem pozwolenia na 
przewiezienie zwłok do Warsza- 
wy. Przecież on musi ieżeć tam, 
gdzie się urcdził, w Warszawie. 
Pochowam go w grobie rodzin 
nym na Brudeie, 

Wzruszeni tem prostom, a tak 
przejmującem opowiadaniem, rzu 
camy nowe pytanie: 

— Państwo zawsze mieszkali 
w Warszawie? 

— A tak. Obojeśmy 
wiacy. Mąż mój przed wojną 
pracował w fabryce „Parowóz”* 
na Pradze. Trzynaście już lat ja- 
keśmy się pobrali, dzieci nie mie- 
liśray, ale żyliśmy ze soba bar- 
dzo dobrze. Z chwilą wybuchu 
woiny męża mego powołano do 
wojska, jako rezerwistę drugiej 
kategorji. ale wkrótce zosta: zwol 
niony z powodu słabego zdrowia. 
Potem w końcu roku i914-go 
wyjechaliśmy oboje do Rosii 
skąd dopiero w r. i940 wróciliś- 
my do Warszawy. 

— Mówili, proszę Pani — za- 
pytujemy — że mąż pani był 
kiedys komunistą?... * 

Pani Cechnowska rzuca na 
nas trwożliwe spojrzenie i odpo- 
wiad drżącym głosem: 

— Ja o tem nie wiem. Może 
i był, ale mnie o tem nie mówił. 

— Niech się pani nie trwoży— 
dorzucamy _ spiesznie. Tice 
przecież nie grzech błądzić, jeżcli 
potum całem swem życiem nas 
prawia się błędy dawne. A maż 
pani właśnie tak uczynił i po- 
niósł za to Śmierć. Zginął na po- 
sterunku, jak żołnierz, w obronie 
ładu i całości Rzeczypospolitej. 
A na dowód, że tak myślimy. 
oto numer „Gazety Porannej". 
Niech pani przeczyta co napisali- 
śmy o Ś. p. mężu pani. 

Pani Cechnowska usunęła lek- 
ko gazetę i poprosiła, aby iej prze 
czytać odnośny ustęp. Po prze- 
czytaniu części wczorajszego na- 
szego sprawozdania, które zaty- 
tułowane było „Kto to był Cech- 
nowski?*, — pani Cechnowska 
z wdzięcznością podniosła na nas 
oczy, cichym głosem dziękuiac, 

Po chwili przerwy rzuciliśmy 
zuowu pytanie: 

— A czy Pani nie przeczuwa- 
a nieszczęścia. gdy mąż wyjeż- 
dźał do Lwowa?... 

— Skąd-że, proszę pana. Toć 
ou chodził po Warszawie stale i 
"w dzień I w nocy, nigdy się nie 
krył, ani nie przebierał. Nigdy 
też nie było na niego żadnego 
zamachu, a chociaż mówili, że 
komuniści się odgrażali, ale maż 
nie zważał na to. Nawet, kiedy 
„Czerwony napisał, że ci bo- 
jowcy, co to tyle ludz: niedawno 
nastrzelali w Warszawie, czato= 
wali na męża, tośmy się oboje 
śmiali. Mąż przecie był niedałe- 
ko, bo na Brackiej i każdy komu- 
nista musial! wiedzieć, że ul. Zgo- 
da nigdy nie chodzi. To też, kie- 
dy wyjeżdżał do Lwowa, miasta, 
w którem go nie znała, nie oba- 
wiałam się ani trochę. A i on też 
nie miał ztych przeczuć. Co się tu 
stało, sama iuż nie wiem, 
wreszcie... nłas ini się załamał 
i poczęła Ika cicho 


Warsza- 


bo | 


! 


„GAZETA FORAT SEN 


Po chwili, uspokoiwszy się do ' 


rzuciła: . 

— Chciałabym, proszę pa- 
nów, pojechać teraz do kostnicy, 
żeby ostatni raz spojrzeć na 
niego. 

Naturalnie ofiarowaiiśmy na- 
tychmiast swój samochód redak- 
cyjny, a jeden z naszych  spół- 
pracowników  postanowii towa= 
rzyszyć p. Cechnowskiej. 


z dnia 31. lipca 1925 


W kilkanaście minut byliśmy 
już na uł. Piekarskiej 1. 59, przed 
gmachem gabinetu medycyny 
sądowej. 

Woźny wprowadza nas na ko- 
rytarz. Trupi zapach okropną Wo- 
nią otacza wszystko. Pani Cech- 
nowska ostatnim wysiłkiem Ma- 
muje łzy. Chwila jeszcze i... na 
korytarz wtaczają wózek ze 
zwłokami ś. p. Cechnowskiego. 


ZWŁOKI ŚP. CECEHNOWSKIEGO 
złożone tuż po dokonaniu mordu na nim — w sieniach kamienicy przy ul. Trybu- 
nalskiej I. 1. 


Sceny, jaka się rozegrała po- 
tem, trudno opisać. Ten krzyk 
okropny, wyrwany gdzieś z 
wnętrzności te łzy ciekace 
strumieniem z oczu w słup posta- 
wionych, te straszne odruchy 14K 
pieszczących martwe ciało... — 
Zbyt niedołeżne są słowa nasze 
rzucane na papier, aby mogły 


àa 


choć w części odmalować ten 
obraz ludzkiej rozpaczy. 

Patrząc ną tę okropną Scelię, 
mimowolnie przychodziło namı na 
myśl, że najbardziej wyrafinowa- 
ną karą — torturą byłoby zapew- 
ne dla zabójcy zmuszenie go do 
obserwowania tej chwili... 


Jak się obędzie pogrzeb 
ś. p. GCochnowskieno. 


Według informacji 
nych z najlepszego źródła, po- 
grzeb ś. p. Cechnowskiego odbę= 
dzie się na koszt Państwa i z ho- 
noraini, przysługujacymi funkcjo- 
nar*»„zom Policji Państwowej, 
którzy padli na posterunku. 


otrzyma- : 


Ś. p. Józo? Cechnowski, któ- 
ry aczkolwiek zwolniony był ze 
służby, o czem jużeśmy wczoraj 
pisali, "**«ił nadal czynności po- 
licyjne į *=*-4 go zaskoczyła 
podczas wykonywania tych czyn 
ności. 


Radeść komunistów war 
szawskich. 


Jak nam donoszą z Warsza- 
wy, echem zamachu lwowskiego 
była żywa reakcja komunistów 
w Warszawie, którzy już we 
wtorek 7©*-'- godz. 10 wieczo- 
rem wywiesili świeżo sporządza. 


Wolność 


ny sztandar«czerwonv na dru- 
tach telegraficznych przy ulicy 
Grz a © Nosił on napis: 
„Cześć bohaterowi!“ Na odwrot- 
nej zaś stronie: „Śmierć prowo- 
katorom!* 


prasy = w cudzy- 


siowie. 


Wczoraj około południa ozwał się nagle 
leliefon redakcyjny. 

— Tu biuro prokuratorji prasowej — 
:abrzmiało groźnie z głębi słuchawki. 

— (zem możemy służyć? 

— Proszę o przyjęcie do wiadomości, 
że począwszy od dnia dzisiejszego za wzglą 
du na łeoczące się śledztwo nie będziemy 
łolerowali ogłaszania fjakiohkolwlek szcze. 
gółów odnośnie do sprawy Gechnowzktego, 
ua wypadek zaś, udyby Panowie eię ło 
tugo nio zastosowali — pismo narazi się 
na konfiskatę. 

Przyjmujemy tę „poradę“, będącą w 
""incie rzeczy i w swej istocie bezwzględ- 
aym rozkazem — smętnie do wiadomości, 
uogrążając się w myślach na temat tych 


artykułów naszej konstytucji, które porę- 
czaja swokodę słowa i wolność prasy. a 
których istnienie po tego rodzaju rozmowie 
— nie pierwszej zresztą — wydawać się 
może i musi nieco legendarne... 

Że jednak uprzejma „porada“ p. Proku- 
ratora prasowego poparta jest — grożbą 
natychmiastowej konfiskaty, będącej w 
chwilach takiego napięcia nwayi pnblicz- 
nej, jak obecnie, dla pisma prawdziwą ka- 
łastrołą — porzucamy po chwili nasze za- 
równo niewesołe, jak bezpłodne „wolno- 
ściowe rozmyślania". Przenosimy się nalo- 
miast na teren folklorystyczny, sięgając do 
skarbca naszych przysłowi, które są mą- 
drością narodów. Nasuwa się zaś nam prze 
dewszystkiem z pośród nich najbardziej 
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w tym wypadku stosowne: „Jak pan każe 
— sługa musil" Wobec tego zaś nie pozo- 
staje nam nic innego. jak zastosować się 
do „befelu prokuratury prasowej, nieste- 
ty bowiem w naszych stosunkach jej przys 
pada do spełnienia wygodniejsza rola ..Pa- 
vna“, nam zaś niestety znacznie mniej wy- 
sodna. rola — „sługi . 

Dlatego też zechcą nasi Czytelnicy wy- 
baczyć, że ograniczymy się jedynie i wy- 
łącznie do podania informacji ogólnych w 
sprawie tragicznej śmierci Gechnowssziego 
— informacji, któreby w niczem nie naru- 
szały interesów toczącego się Śledztwa, 
a zarazem nie eksponowały nas w stosun= 
ku do oscby p. Prokurałora prasowego — 
podkreślamy wyraźnie osoby — nie zaś — 
przepisu prawnego, postępowanie bowiem 
władz prasowych jest w tym wypadku jak 
najzupełniej z ustawą sprzeczne. 


Dalsze przesłuchi- 
wanie Bottwina. 


Morderca Naftali Bottwin w dalszym 
ciągu zachowuje się w celi w sposób dosyć 
arogancki, przemawiając do przssłuchują- 
cych go urzędników policji politycznej to- 
nem pewnym siebie i bardzo zdecydowa- 
nym. Buta, którą początkowo okazywał, 
jednak inż trochę przygasła, morderca, któ- 
ry po dokonanin zbrodni przez szereg 
godzin miał cerę krwisto-czerwoną nie- 
co przybladł, depresji jednak nie zdradza. 
Początkowe upojenie dokonanym mordem, 
pod wpływem którego Bottwin przez sze- 
reg godzin się znajdował, uważając się za 
jakiegoś bohatera i ofiarnika dla idei — 
minęło, bądź co bądź jednak okaznje ło 
zbrodnicze indywidunm w dalszym ciągu 
duży npór, przeciwstawiając się pyłaniom 
przesłuchujących go niensłannie policy- 
słów z wielką przyłomnością umysłu, czę- 
sło z cynizmem. 

Rzecz prosta, że co do treści zeznań 
zmuszeni jesteśmy zachować narznconą 
nam przez władze tajemnicę. Pozwolimy 
tylko, sobie zanotować na podstawie po- 
glosek krążących po mieście, że morderca, 
jak się zdaje, należy do grnpy tzw. „Komn- 
nistów Zachodniej Ukrainy“, 


Aresztowania. 


I tutaj znów musimy przedewszysłkiem 
powołać się wobec Czytelników naszych na 
uprzejmą, lecz stanowczą „poradę“ p. Pro- 
kuratora prasowego, udzieloną nam co do 
zachowania dyskrecji w sprawie szczegó- 
łów śledztwa. Wobec lej wskazówki wy- 
bącza nam nasi Czytelnicy, że możemy im 
tylko krótko denieść, iż w miejscowych 
kełach komunistycznych w związku z mor 
dem popełnionym przez Bottwina dokona- 
no szeregu aresztowań, dalsze zaś nreszto- 
wania wedle krążących pogłosek jeszcze 
nasłąpią. Nazwiska areszłowanych policja 
oiacza ścisłą i nieprzeaiknioną tajemnicą 
Wiad nnc tylko, że m.ędry innymi aresz- 
towapo matkę mordercy Krafńcię Botłwin, 
zam. przy ul. Słe::ccznej 1. 18., po przesłu- 
chamu 'ednak wypuszczono ją na welnpą 
stopę, okazało się bowiem, że nie miała 
ona o zamiarach syna żadnych wiadortości 
i że wogóle ze sprawą mordu w żadnej 
łączneści nie pozostawała. Aresxtuwano 
następnie Hermana Chaskla Bottwina, bra- 
ła mordercy, licząceślhi lat 23, również 
przykiawacza szewskidfo z zawodu. Wre- 
szcie zawieszono areszt nad siostrami mor- 
dercy 26-letnią Chaną, Z4-letnią Pepką 
i 21-letnią Hottwinównemi, oraz nad na- 
rzeczonym Ghany 32-letnim Henrykiem 
Benderem, pracownikiem  browarnianym. 
Wszyscy ci aresztowani pozogtają, z wy- 
iatkiem matki Bottwina, nadal w aresztach 
policyjnych, gdzie są przesłuchiwani przez 
urzędników policji politycznej. 


Naftali Bottwin sta- 
nie przed sądem 
dorażiym. 


Jak się dowiadujemy nie plega już w tai 
chwili kwestji, że Nafłali Bottwin za mord 
popełniony na osobię Józefa Ceehnowskie: 
go sławiony będzie 

przed sądem doraźnym. 
Pozląd władz w tym kierunku jest już zu- 
pełnie skrystalizowany i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa morderca oddany 
zostanie w Ięce sądu jnż w ciągn dnia dzi- 
siejszego, ewentnalnie najdalej jutro przed 
południem. Zauważyć jednak należy, że 
wedle najnowszych przepisów o sądach 
doraźnych termin ustawowy oddania are- 
sztanta w ręce sądu może być w razie po- 
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trzehy rozciągnięty aż do dni 14-stn, co 
też niewątpliwie znalazłoby zastosowanie 
iw tym wypadku, gdyby ze względu na 
toczące się śledztwo okazało się dla władz 
policyjnych pożądane zatrzymanie mor- 
dercy jeszcze przez pewien czas w swych 
rekach. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 31. lipca 1925, 


Jakkolwiek się rzeczy ułożą — pewnem 
jest, że morderca Józefa Cechnowskiefgo 
stęnia w każdym razie przed sądem do- 
rażnym, który wymierzy mu zasłużoną 
karę. 


Współdziałanie policji warszawskiej. 


Policja warszawska, pozostając w sta- 
łym kontakcie z policją Ilwowską, prowadzi 
dochodzenie dla przecięcia nici łączniko- 


Glosy prasy 


(B) Wieść o ohydnem zamordowaniu 
agenta policyjnego Cechnowskiego, jednego 
z najważniejszych Świadków w procesie 
Jaegera i towarzyszy, rozeszła się lołem 
błyskawicy po całej Polsce, budząc łatwą 
do zrozumienia Sansacją oraz żywiołowe 
obnrzenie na sprawcę potwornego czynu. 
Pomieszczono w pismach  pozalwowskich 


ŚP. JÓZEF GECHNOWSKI 


nie tylko sprawozdania z istotnych realjów 
sprawy, lecz prawie wszędzie opatrzoho je 
ponadto szeregiem refleksji nieraz bardzo 
znamiennych. 

Przytaczamy poniżej „sine ira et stur 
dio“ z całą obiektywnością garść głosów 
prasy warszawskiej. 


poświęciwszy kilka 
jako 


„Rzeczpospolita, 
ciepłych słów Śp. Cechnowskiemu, 
cennemu pracownikowi, który oddał nie- 
ocenione usługi władzom w walce przeciw 
żarłocznym mackom komunizmu, konklu- 
duje stanowczo: 

„Tragiczny zgon dobrego pracownika 
policji politycznej, organu nieustające- 
go w walce z hydrą komunizmu, zmusza 
do żądania, by brać jako zakładników 
pokolei krewniaków dygnitarzy sowie- 
ckich. 

Musimy się domagać energicznej akcji 
skoro widzimy, że po pierwszym krwa. 
wym występie komunistów w Warsza- 
wie dnia 17, lipca, już w kilka dni po- 
włarza się nowy akt terroru komunistów 
będących sługami Moskwy. 

Brać zakładników! — 
raz jeszcze“, 


owtarzamy 


„Dwnugroszówka" w artykule „Coraz 
zuchwalej“ próbuje powiązać sprawę za- 
mordowania Cechnowskiego z kwestją za- 
machu na Pana Prezydenta Wojciechow- 
skiego: 

„Okazuje się, że sprawcami zamachu 
byli komuniści, wykonawcą — Pańczy- 
szyn. Policja lwowska, aresztując Stei- 
gera, na podstawie zeznań jakiejś hisle- 
ryczki, poszła najwidoczniej po mylnvm 
śladzie, nić prawdy pochwyciła dopiero 
policja warszawska. Cechnowski, które- 
go zeznania najbardziej obciążyły Pan- 
czyszyna i przyczyniły się do wykrycia 
prawdy, życiem własnem przypłacił speł 
nienie obowiązku. Jego zabójca, zdaje 
się, nie usiłował nawet ucickać. Przy- 
chwycony na miejscu zbrodni, z cyni- 
zmem wyznał, iż „wykonał wyrok partji 
komunistycznej“. 


„Warszawianka“ w artykule ., Memen- 
to“ zastanawia się, dlaczego komunistom 
udało się zgładzić Cechnowskiego i za- 
drwić w ten sposób z wszelkich środków 
bezpieczeństwa? I odpowiada na to: 

„Mamy w Polsce dwa okresy co ra- 


ku. okres pracv i okres wywczasów, 


ko 


| 


wych między komunistami Iwowskimi a tn 
tejszymi, 


warszawskiej 


W tym drugim, od najwyższej góry do 
najniższego dołu, wszystko, co normal- 
nie zasługuje na wszelkie uznanie a nie- 
raz i słuszny podziw, poczyna pracować 
(albo raczej niepracować) wedle jakiejś 
dziwnej metody... wschodniej, poczyna 
skrupulatnie dążyć do unicestwienia w 
ciągu dwu czy trzech miesięcy tego 
wszystkiego, nad czem się żmudnie pra- 
cowalło przez cały rok. Nie po raz pier- 
wszy to się zdarza i nie w pierwszej 
dziedzinie, I dlatego w refleksjach z po- 
wodu takich wypadków nie brak dobrej 


Sr. 3 


ugusiowiaúski, 


się rozpoczęty. 


dzy obu paiśstwami. Słych”ć dalej, 
że nie chodzi tu o przystąpienie 
Polski do Malej E:tenty, lecz o 
zawarcie układu podobnefo do 
tego, jaki zosta! z«w.rty między 
Polską sa Rumuną a Polską i 
Czechosłowacją. 


01192 polsko- 


<a 


Rokowania już 


Wiedeń, 29. lipca. (Tel. G. P.). 
Neue F.. Presse donosi z Biato- 
grodu, iż w tamtejszych kolach 
dyplomatycznych słychać, Ż3 mię- 
dzy Polską a Jugosławią toczą się 
rokowania,  któryca cel m jest | 
stworzenie ści:ł gò stosu iku mię- 


„Kaszub już się nieda naprawić, 


Marynarka polska poniosła niepowe'owaną stra'ę. 


Warszawa, 29. lipca. (AW.) | sa rzeczoznawców rozstrzygnie 
Po wydob;cu uszrodzonego tor. | czy statek nadaje się do naprawy. 
pedowca „Ksszuba* i po wypom- | Skutki wybuchu wywołały wielkie 
powaniu wod', oczyszczeniu z | spustoszeri”, Rze.zcznawcy skła- 
wulu i wyciągnięciu g na brz:g, ! niają się ku cpnji, że statek nie 
zbierze się kc misja sądowa, kilóra | da się naprawić. 
zbada przyczyny wypadku. Komi- 


woli rzuca się na myśl, ale brak... orga- 
nizacji, 

Podobno w tej chwili, w nieobecno- 
ści p. Prezesa Rady ministrów, trzeci 
już z kolei jego zastępca wyjechał na 
urlop, oddając rządy .nad Polską... nie- 
wiadomo komu. Tosamo jest wszędzie. 
I stąd powstają wszystkie nasze letnie 
trudności i komplikacje. Tylko dlatego, 
że ludzie, skądinąd bardzo dobrze pracu- 


Z bagna bolszewickiego. 


Skandal publiczny słynnego Stiekłowa. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


jący, pragnąc wypoczynku letniego nie - : e „3 
nae SiZGiKanizować sego Warszawa, 29. lipca. (W.) | dla utrzymania sw jej kochanki, 
zastępstwa. A cierpi od tego braku orga- Otrzymano tu ciekawe szczegóły | spiewaczki Sobinow.i, zdefraudo- 


o  dymisił naczelnego redaktora 
„lewiestji* Stiekłowa, Dymisja na- 
stąpiła wskutek głośnego skandalu 
Stiekłowa z maszynistką redakcyj- 
ną na tle erotycznym. Skandalu 


nizacji cała Polska..." 

„Robotnik“ daje wyraz głębokiemu prze- 
konaniu, że idzie — mimo zapewnień Bott- 
wina — nie o czyn  samorzutny, , lecz 
o czyn, dokonany z rozkazu i za wiedzą 
partji komunistycznej: 

„Podobno Cechnowski był jedynym 
świadkiem, który ustalał faktycznego 
sprawcę zamachu na Prezydenta Rze- 
czypospolitej we Lwowie z września 
1924 r. i stwierdził, że w zamachu tym 
brał udział komun'sta Pańczyszy n. 

Z tego względu wśród komunistów 
istniała obawa, że mylny ślad śledztwa 
w tej sprawie, który doprowadził do 
aresztowania Steigera może być sprosto- 
wany i dlatego komuniści postanowili 
wykonać na Cechnowskim wyrok śmier- 
ci za wszelką cenr" 


Pozatem stwierdzono, ż. Stiekłow 


SYTUACJA W CHINACH WCIĄŻ GROŹNA 
Prześladowania condzozigmców trwają. 
Londyn, 29. lipca. (Tel. G. P.) Według 

doniesień z Hong-Kongu sytuacja w Swa- 

tan, Amoy i Fnczan pogorszyła się znacz- 
nia. Parowiec, na którym znajdowali się 
oficerowie i pasażerowie europejscy, przy» 
witany został w Swałau przez tlum na wy- 
brzeżu wrogimi okrzykami. Tłum uzbrojo- 
ny częściowo w karabiny mauzerowskie, 
nie pozwolił curopejczykom wsiąść na pa- 


o . 


3 44 


Podaliśmy kilka głosów najciekawszych, 
nie zajmując tutaj wobec nich naszego, 


tego nie można było zatuszować, | 


wał olb'zymie sumy z Kasy redak= 
cyjnej. Rząd sowiecki mimo to nie 
wyrędził Stiekłowa z partji, ale 
udzielił mu tylko nagany i o:t ze- 
żenia. Słychać, że Stiekłow otrzy 
mał wybi!ne stanowisko w Komin- 
ternie. 


WAŻNA UCHWAŁA RADY 
MINISTRÓW. 

Warszawa 29. lipca. (Tel. G. 
P.) Na wczorajszej Radzie Mini- 
strów uchwalono zasadę dekon- 
centracji administracji państwo= 
wej. Zasada polega na tem, iż 
pewne sprawy oddawane będą 
do załatwienia nie władzom cens 


indywidualnego stanowiska. W miarę przy | rowiec i zagroził zakładnikom śmiercią. 

biwak innych ciekawych orzeczeń, bę- | Mimo trwającego słanu oblężenia studenci tralnym, lecz wojewódzkim i 
dziemy je podawali i w dalszym ciągu do | uzbrojeni obchodzą miasto i przeszukują starostw om. 

wiadomości czytelników „Gazety Poran- | lokale. Dwa angielskie okręty wojenne i; zę 


naj” przybył do Hong-Kontu, 


$wydndgci zemachawcy pojda pod Sal doreżni, 
Warszawscy PAC Iwowskiego Boitwina sądzeni 
J.P. M. 


Sowiety już prote tują! 


Wydział Vill-my Sądu ok:ęgo- 
wego w Warszawie wyznaczył już 
komple! Sądu doraźnego, któy w 
dniu 19. serpnia b. r. rozpatrzy 


zbrodnicze czyny 
trzech bojowców komunistycznych 
Hibnera, Kniewskiego i Rutkow- 
skiego. 

Obradom przew >dniczyć będzie 
prezes Gumiński, przy współudz ale 
sędziów Chyczewskiego i Ryka- 
czewskiego. 

Kniewski ł Hibner 
prosili obrońców z urzędu, wobec 
czego wyznaczono im rzeczników 
w osobach adwoka:ów Bromsa i 
B o' ikowssiego. 

W imi:niu Rutkowskiego wy- 
stępować ma 
l adw, Duracz, 
kióry być może pidejmie 
obrony Kniewskiego. 


Protest Sowietów. 

Pisma moskiewskie z 25. b. m. 
ogłaszają odezwę utrzymaną w to- 
nie niezwykle bojow m podpisaną 
rzekomo w imieniu robo ników an- 
gielskich, f'ancusk ch, szwedzkich, 
rosvjskich, bułgarskich i jugosło= 
wiańskich, a protes ującą przeciw- 
ko oddaniu terorysiów komuni. 
stycznych w Warszawie Rutkow- 
siego  Hi>nera i Kniewskiego 

pod Sąd doraźny. 

Zainte esowan e się iosem sow- 
bandytów warszawskich przez of- 
cjalną prasę rząlową sowiecką i 
komunistyczną  międzynarodówkę 
wskazuje, że wszys'k' e ślady krv a- 
wego pątku Warszawy prowadzą 
do Moskwy, 


się 1 


MIN. SKRZYŃSKIEGO PRZYJMOWANO 
W DETROIT NIEZWYKLE SERDECZNIE. 

Detroił, 29. lipca. (Tel. G. P.) Wczoraj 
wieczorem wydano bankiet na cześć min. 
Skrzyńskiego. Burmistrz Smith w wygło- 
szonem przemówieniu gorąco dziękował 
ministrowi za wizytę złożoną miastu, któ- 
re żywi dla Polski gorące uczucia sympażłji, 
a gdyby okazała się potrzeba Polacy zna» 
leśliby w ludności Detroit poparcie za- 
równo moralne, jak i małerjalne, płynące 
z serc szczerze im oddanych. W odpowie- 
dzi minisier Skrzyński podkreślił, że jast 
gięboko wzruszony tem tak serdecznem 
przyjęciem, zgotowanem przedsławicielową 


Oskarżać będzie prokurator | Polski. 
Skoczyń ski, natę FA y 
Rosprawy rozpoczną się 0 go- | „DZIENNIK LUDOWY“ I TYG. 
dzinie 10-ej rano. „GŁOS* 


pociągnięte dn 77-—wiedzlalności 
za oszczerstwa pod adresem pre= 
miera Grabskieco. 
Warszawa, 29. lipca. (W) Pre- 
zes Rady Ministrów pociągnął do 
odpowiedzialfości karnej auto- 
rów ostatniej wiadomości, które 
ukazały się w „Dzienniku Ludo- 
wym“ i w tyg. „Głosie* we 
Lwowie, o rzekomem wypłace- 
niu przez prezesa Rady Mini- 
strów sobie samemu reimuneracji. 
ZNIŻKA CEN MAKI. 
Warszawa, 29. lipca. (W) W 
związku ze Świetnym urodzajem 
mąka tanieje z dnia na dzień. W 
dniu dzisiejszym nastąpiła znów 
zniżka ceny mąki, z 45 na 40 gr. 
za 1 kg. 


„GAZETA PORANNA” 


)rzed sądem zeznawać zaczął 


z, dnia 31. lipca 1925. 


Nr. 7495 


Stefan Pańczyszyn. 


Salą rozpraw pod wrażeniem dokonanego mordu. == De" 
kiaracja obrony i osk. Mykytyna w związku z morder= 
stwem. == Wrzesień ub. r. z życia Pańczyszyna. 
Dziewiętnasty dzień rozprawy. 
„Po trupie przyszła, ale przyszła!” 


Lwów, 30 lipca. 

(t) Wczorajsza rozprawa od- 
bywała się pod świeżem wraże- 
niem morderstwa, popełnionego 
w skrytobójczy sposób na. jednym 
z najgłówniejszych świadków w 
toczącym się procesie. Niewinnie 
przelana krew człowieka, który 
spełnił swój obówiązek, zaciąży- | 
ła w ważki w następstwa sposób 


na sprawie, pelnej w dalszym cią- | 


gu pomimo trzytygódniowego 
procesu niewyjaśnionych i nieu- 


| 


stalonych momentów, dowodem 
czego jest faki, iz istnieją aż irzy 
koncepcje, usiłujące sprawę 
przedstawić. Nie ulega już dzisiaj 
adnej wątpliwości, że mwe`iz 
¿przaątnięcie ze Świata głównego 
świadka w koncepcji zamachu, 
idącej po linji wytkniętej, przez 
Mykytyna, stoi w ścisłym przy- 
czynowym związku z występo= 
waniem tego świadka w toczą= 
cym się obecnie procesie. 


Mord spotęgował zainteresowanie procesen. 


Morderstwo ehis 
wzmogło w sposób niezwykły 
zainteresowanie publiczności pro- 
cesem, który związany już jest 
jak najściślej ze sprawą zamachu 
wrześniowego. Pomimo silnych 
obostrzeń, przedsięwziętych 
wczoraj przez policję u wejścia 
do gmachu sądowego, sala roz- 


Deklaracja 


Z miejsca podniósł się adw. 
dr. Pieracki i w imieniu wszyst- 
kich obrońców odczytał następu- 
iącą deklaracje: 


„W dniu wczorajszym został zamordo- 
wany jeden z najważniejszych świadków, 
w toczącym się procesie, józef Cechnow- 
ski. 

Miejsce i chwila, kiedy dokonane msr- 
derstwa, muszą nasunąć podejrzenie, że 
morderstwo to pozóstaje w łączności z 
przebiegiem procesu. Odnosimy wrażenie, 
że stanowisko obrony, zmierzajątej dt wy- 
kazania, że zamach na Prezydenta Rzpltej 
pochodził ze sfer, wskazanych przez osk. 
Mykytyna, wywołało akcję tych kół w ce- 
la nmnłemożliwienia wykrycia właściwego 
sprawcy zamachu i że dokonanv mord 
miał w pierwszym rzędzie na celu usznąć 
miepożądanego świadka w tym procesie, 
który zeznaniami swojami zdemaskował 
Pańczyszyna i stwierdził, że zamach na 
Prezydenta miał swe źródło w kołach ko- 
munistyczno-terrorystycznych. Ten nieby- 
wale jaskrawy fakt manifestacji ze strony 
kół terrorystycznych swojego zbyt czynne- 
go udziału w toczącym się procesie mie mo- 
że pozostać bez wpiywa na dalszy tok 
sprawy. 

Zdaniem obrony zachodzi konieczność 
przeprowadzenia enerzicznepo, a przede- 
wszystkiem umiejętnego i niezorjentowa- 
negc w mylnym kierunku, śledztwa celem 


Gdzie mówiono 0 


Prokurator oświadcza się prze- 
ciwko wnioskowi adw. dra Głusz- 
kiewicza i dra Greka na ponowne 
przesłuchanie wszystkich dotych- 


| 
| 


czasowych świadków na wszyst- ; 


kie uchylone pytania. 
te i 
już raz uchylił był. czyli uznal je 
za zbędne. Nie mniej obojętny dla 
sprawy — zdaniem prokuratora 
— jest fakt, kiedy powstał zamiar 
przyjazdu Prezydenta Rzpltej do 
Lwowa. 

Z swojej strony natomiast sta- 


Wnioski : 
przewodniczacy i Trybunał : 


| 
| 


praw wypełniona po brzegi pu- 
blicznością. 

Już przed rozpoczęciem roz- 
prawy czuć było w sali rozpraw 
napięcie oczekiwania czegoś nie- 
zwykłego w żwiązku z wczoraj- 
szym mordem. To też grobowa 
cisza zaległa sałę, gdy zjawił się 
| Trybunał i przewodniczący 0- 
' tworzył dalszy ciąg rozprawy. 


obrońców. 


wyjaśnienia prawdziwości tezy podanej 
przez Mykytyna, mianowicie, że koła ter- 
rorystyczne z Pańczyszynem na czele 
współdziałały w zamachu na Prezydenta 
i że członkowie tych kół datej używają 
terroru i mordu celem usunięcia świad- 
ków, którzy ich udział w zamachu wyka- 
zać mogli i tezy tej dotychczas merytory- 
cznie w śledztwie nie badano. 


Poza tem prowadzenie tozprawy pod 
terrorem jest niemożliwe. Zdajemy sobie 
sprawę, że dokonany mord musi zastra- 
szyć świadków, którzyby cokolwiek prze- 
ciw kołom terrorystycznym zeznać mieli, a 
to tem więcej, że tak tragiczne ujawnienie, 
gdzie właściwego sprawcy zamachu szukać 
należy, musi pociągnąć za sobą radykalną 
kontrolę dotychczasowego aktu śledztwa, 
tudzież do tej chwili przeprowadzonej roz- 
prawy. 

Dlatego prosimy © przekazanie całej 
sprawy, wszystkich nagiemadzonych do- 
wodów wraz z akłami sprawy przeciw 
Botwinowi sędziemu śledczemu i o odro- 
czanie rozprawy”. 


Po odczytaniu powyższej de- 
klaracji, przewodniczący nawią- 
zując do wczorajszych końco- 
wych wniosków obrony, udziela 
głosu prokuratorowi celem o0- 
świadczenia się jego na te wnio- 
ski. 


sprawie Steigera? 


wia prokurator wniosek na prze- 
słuchanie świadków: Marii Ka- 
lousek, służącej u pp. Flachów; 
zam. przy ul. Domagaliczów 10, 
Tadeusza, Gustawa i Eleonory 
Flachów, Karoliny Krawiecowel i 
jej służącej Ireny Gontalik, zam. 
przy ul. Snopkowskiej, wreszcie 
Stanisławy Krawiecowei i Mi- 
chaliny Danysz, zam. przy ul. Ły- 
czakowskiej 4, wszystkich na o- 
koliczność, że sprawę niewinno- 
ści Steigera przesądzono już w 
grudniu ub. r. 


Adw. dr. Grek: Wobec sprze- 
ciwienia $ię pana prokuratora mo- 
jemu  "wnioskowi, 
krótko, że prawda w obecnym 
procesie przyszła po trupie, ale 
przyszła! 

Adw. dr. Pieracki: Nie widzę 
związku żadnego pomiędzy poli- 
tykującemi po kuchniach służące- 
mi a sprawą niniejszą. Wiado- 
mo. że sprawę zamachu omawia- 
no po domach i zajmowano przy- 


Deklaracja 


W tej chwili podnosi się z ła- 
wy oskarżonych Mykytyh i po u- 
dzieleniu mu głosu przez przewo* 
dniczącego Trybunału, wygłasza 
następującą deklarację: 

„Pytano mnie tutai, dlaczego 
ja nie chciałem tak długo żezna- 
wać przeciwko Pańczyszynowi, 
tam u Dwornickiego, potem u 
Kornhabera, w obecności posła 
Rosmarina, następnie wobec 
przedstawicieli władz bezpie- 
czeństwa, insp. Piątkiewicza 1 
insp. Sawickiego.  Czyniłem to 
dlatego, albowiem liczyłem się z 
groźnemi dla mnie następstwami: 


Słuszny niepokóy ad 


Adw. dr. Hankiewicz: Proszę ! 
o skonstatowanie z aktów, że to, | 


co powiedział Mykytyn, jest nie- 
prawdą. Jedynym świadkiem, ob- 
ciążającym Pańczyszyna, jest 
Władysław Kucharski. (Przy 
tych słowach odzywa się adw. 
dr. Dwernicki: „Czy żyje jesz- 
cze?) 


Ten Kucharski — ciągnie da- ' 


lej dr. Hiankiewicz, speszony ode- 


stwierdzam į 


tem różne stanowiska. Ale stwier 
dzam, że żaden z oskarżonyci, 
ani też jego żona nie dawały o- 
t wym służącym tematu do icli 
| rozmów. 


| Trybunał udał się na naradę, 
poczem ogłosił przewodniczący 
| uchwałę, odmawiającą wszyst- 
| kim wnioskom, tak prokuratora, 
jak i obrony. Trybunał przystą- 
| pił do dalszej rozprawy. 


Mykytyna. 


w razie, gdybym oficjalnie wy- 
stępywał przeciwko Pańczyszy - 
nowi. Bałem się, że padnę ofiarą 
terroru. Obawa moja była słusz- 
na i uzasadniona. Fakt zamordo» 
wania Cechnowskiego, który wy- 
stąpił przeciwko Pańczyszynowł, 
potwierdza móje ówczesne oba- 
wy i obronę. Wobec tego ja teraz 
zeznawać się boję, bo tak, jak 
Cechnowskiego, sprzatną oni i 
mnie i ja pewny jestem, że czy 
prędzeł, czy później to sle sta- 
nie... Dlatego jeszcze raz zazna- 
czam, że zeznawać nie będę“, 


w. Dra Dwernickiego 


! zwaniem się dra Dwernickiego— 
| jest jednym z członków organiza» 
| cji, która starała się uwolnić Ba- 

gińskiego i  Wieczorkiewicza. 
| Cechnowski żadnej roli w tem nie 
odgrywał. 

Prokurator popiera wywody 
dra Hankiewicza i wskazuje, że 
| Kucharski poznał i wskazał Pań- 
' ZE jako uczestnika spi- 
* sku. 


Mykytyn a nie Kucharski wskazał 
Pańczyszyna. 


Adw. dr. Pieracki: Obrona o- 
fiarowywała dowód prawdy prze 
ciwko Pańczyszynowi i prosiła o 
umożliwienie jej wglądu w akta 
Pańczyszyna. Trybunał wstrzy- 
mał załatwienie tej prośby do 
wyniku przesłuchania Pańczy- 
szyna. Obecnie powstaje sytua- 
cja, 
pokrzywdzona «w stosunku do 
prokuratora i do zastępcy poszko- 
dowanego Pańczyszyna, dra Han 
kiewicza. Prosimv ponownie go- 
rąco 0 dopuszczenie nas do ak- 


„Pieszczone dziec 


Adw. dr. Landau: Obrońca 
Pańczyszyna w przyszłym pro- 
cesie przeciw niemu, który bę- 
dzie w tej sali, jest stroną u- 


w której obrona jest jawnie ; 


f tów Pańczyszyna. Jedynie My+ 
kytyn wskazał  Pańczyszyna 
jako uczestnika zamachu na wię: 
zienie wojskowe w Warszawie, 
Kucharski nazwiska jego nawet 
nie znał. Cechnowski, który ujął 
| Pańczyszyna, siedział tu we Lwo 
i wie na skutek wniosku prokura- 
; tora, aby być konfrontowanym z 
Pańczyszynem, nie zaś aby go 
| ekskulpować. Ponawiam prośbę 
| naszą o wgląd w akta Pańczyszy- 
na przed jego przesłuchaniem. 


ko“... Pańczyszyn, 


; przewilejowaną w porównaniu 2 

nami. Dzięki temu, że ad linji „ar= 
| tysteigerowskiej" nie chciano u- 
| porczywie ustąpić, śledztwo prze 
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ciwko Pańczyszynowi nie poszło 
tym torem, co iść powinno. Dzię- 
ki tej taktyce Parńczyszyn jest 
dzisiaj pieszczonem dzieckiem, 
aczkolwiek jest oskarżony o czyn 
zbrodniczy. Przy pomocy proku- 
ratora obrońca jego jest w moż- 
ności gromadzenia materjału dla 
swego klienta. Wczorajszy znak 
ostrzegawczy powinien być prze- 
strogą! Człowiek w wysokim 
stopniu podejrzany ma tu wy- 
stąpić jako Świadek, ba! jako po- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 31. lipca 1925, 


szkodowany na czci, w asysten- | 


cji obrońcy ! 

Prokurator: Prawomocny akt 
oskarżenia powołuje Pańczyszy> 
na jako Świadka. Niema tu powo- 
du czynić wyjątku w przepisach 
procedury, wobec czego sprzeci- 
wiam się wglądowi w akta Pań- 
czyszyna przed jego przesłucha- 
niem. 

Trybunał po naradzie odmó- 
wii prośbie obrony i wezwał ce- 
lem przesłuchania Stefana Pań- 
czyszyna, 


W ub. wtorek zss'anowiła prokuratorja 
ściganie Pańczyszyna i Fidyka. 


W tym momencie 
głos adw. dr. Pieracki i prosi o 
stwierdzenie, czy i kiedy ukoń- 
czono śledztwo przeciwko Pań- 
czyszynowi o zamach na Prezy- 
denta Rzpltej. Wywody dra Pie- 
rackiego uzupełnia dr. Dwernic- 
ki, wskazując, że jeżeli postępo- 
wanie przeciwko Pańczyszynowi 
nie jest ukończone, on nie może 
odpowiadać jako Świadek. 

Prokurator: Proszę pana prze 
wodniczącego o dozwolenie tui 
poinformowania się w prokuratu- 


zabiera | 
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rze celem odpowiedzi na pytanie : 


obrony. 

Przewodniczacy zarządza 5- 
minutową przerwę. 

Prokurator wraca z biura i 0- 
świadcza, że dnia wczorajszego 
prokuratura w załatwieniu spra- 
wy Pańczyszyna orzekła, że nie 
znajduje podstawy do Ścigania 
Pańczyszyna i Fidyka za zbrod- 
nię usiłowanego morderstwa. 

Przewodniczący każe wpro- 
wadzić na salę Stefana Pańczy- 
szyna. 


Jak wygląda Stefan Pańczyszyn? 


Wśród mocnego 


wchodzi pod strażą głośny dzi- | 


siaj w całej Polsce Stefan Pań- 
czyszyn. Na twarzach wszyst- 
kich widoczne rozczarowanie. Na 
salę wszedł 21-letni przystojny 
młodzieniec o ujmujących rysach 
twarzy, ze starannie uczesanymi 
na tył głowy jasnemi włosami. 
W oczach i na twarzy maluje się 
ukrywane siłą woli podniecenie i 
chęć opanowania się. Odpowiada 
na pytania z pozornym spokojem 


| 


I 


napięcia | w języku ukraińskim. W niektó- 


rych momentach mówi płynnie 
po polsku. s 
Przewodniczący konstatuje z 


aktów, że przeciwko Pańczyszy- | 
nowi wdrożono w grudniu ub. r. ! 
śledztwo o zbrodnię zdrady sta- 


nu. Nastepnie uświadamia świad- 
ka przewodniczacy, że może od- 
mówić odpowiedzi na pytania, o 
ile one narażałyby go na stratę 
materjalną lub moralną. 


Pańczvszyn zarrze z” Myvy'vnowi. 


Głosem uroczystym zapytuje 
przewodniczący Pańczyszyna: 
Czy prawdą jest, że 5. września 
1924 o 7 g. rano widział jpana 
Mykvtyn na u! Ruskiej idące- 
go do kolegi Maryniaka? 

Pańczyszyn: To nie prawda! 

Przewodniczący: Czy prawdą 
jest. że Mvkvtyn bvł świadkiem 
zamachu, dokonanego przez pana 
na rogu ul. Kopernika 

Pańczyszyn: To nie prawda! 
~ Przewodniczacy: Dlaczego 
pan mówi. że to jest nieprawdą? 


Pan mógł iego nie widzieć, ale 
on pana widział? | 
Pańczyszyn: Bo ja tam 


wtedy nie bvłem! 
Przewodniczący: A gdzie pan 


Danyło i Anna i pewien inwalida, 
który był wtedy u nas w domu. 

Przewodniczący: Kiedy pan 
przyjechał do Lwowa i skąd? 

Pańczyszyn: 4. września wie- 
czorem pociągiem ze strony Ra* 
wy Ruskiej. Po przywitaniu się z 
ojcem położyłem się spać i spa- 
łem całą noc i dzień następny do 
godziny pół do 6 wieczorem. 
Przez ten czas na chwilę nie wy- 
chodziłem z domu. Wieczorem 
wyszedłem do trafiki po papie- 
rosVv. 


Przewodniczący: Jak długo 


; był pan we Lwowie? 


był? 

Pańczyszyn: W domu przy 
ul. Łvczakowskiej 4. 

Przewodniczący: Kto o tem - 
wie? 

Pańczyszyn: Rodzice moi, 


Pańczyszyn: Do powołania do 
wojska, tj. do 5. października. W 
dniu tym wyjechałem z transpor- 
tem wojskowym do Kalisza, gdzie 
przydzielony byłem do 25 pap. 


Lm m M MM Z a 


Kartę powołania doręczono mi w : 


ostatnich dniach września. W Ka- 
liszu byłem do dnia aresztowania 
t. ji. do 28. października. 


Co Pańczyszyn robł przsd wstąpieniem 
do w`jska? 


Przewodniczacy: Czem się 


t 


pan zajmował przez cały wrze- | 


sień? 

Pańczyszym: Posady nie szu- 
kałem, bo pozostawał mi miesiąc 
czasu do służby woiskowej. By- 
łem w duinu ! niczem się nie zaj- 
mow ałem, 


" czasem zachodziłem na ul 


Przewodniczący; Coś pan mu- 
siał robić przez cały dzień? 


Pańczyszyn:  Spacerowałem 
po Wałach Gubernatorskich. cho- 
dziłem na Wysoki Zamek, sło- 


wem włóczysem się poon, 
or- 


„KOPERNIŃ* 


Dziś i w dnie następne 
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„MATYSIENKA* 


Sensac. dramat w 7 akt na a n SIŁ MRGNETYCZNYCH i SUGGE. TJI 


MAGNETYZM ZEMSTA NAAHA (Biskra) 


W głównej roli urocza DORÓTA DALTON. 


niaktów do przyjaciela, Włodzi- 
mierzą Pańczyszyta. 


Przewodniczacy: Czy to pań- i 


ski krewny? 


Znajomości 


Przewodniczący: Z kim pan ' 


jeszcze przestawał? 
Paŭiczyszyn: Z Janem’ Mā- : 
ryslahicm. O" jest teraz nauezy- | 
cities gdzi:ś ke „greSGwcę, 
2 'wańnem Crot nak” tm Stie'*:1- 
teu Un'worsvti'w. 2 AŻ ierni Fę 
vuam, pierzem, rę i z Myka 
i uci, (de oda batalia głowy 
"Twżzął na KŃvkztu aa ręką. M,- 
vy n ruinama się.) 
Przewo”wczanr,  Udzieście 
šio schodzili? czy politykowali- 
GLi: 
Pańczyszen: Schodziliśmy się 


Paiczyszyn: Nie, tylko imien- 
nik. Brat jego, Jan Pańczyszyn, 
jest tercjanem szkoły. 


Pań :zyszyna. 


u Włodziinicrza T'afńczyszyna i 


| śpiewaliśmy. 


Przewodniczący: Do jakici! 
towarzystw pan we wrześniu 
uczęszczał ? 

Pańczyszyn: 
| Kaczkowskiego przy , ul. 
kiewskiej. 

Przewodniczący: 
pan zna Mykytyna? 

Pańczyszyn: Znam go od r. 
1914. Od 1916 do 1919 nie widzia- 
łem go wcale. Spotkałem go wr. 
1919 u Pańczyszyna, ale nie poli- 
tykowałem z nim. 


Do czytelni iw. 
_ Żół- 


Jak r 


Dlaczego M;kytyn oskarżył Pańczyszyna? 


Przewodniczący: Czy stosun- 
ki między wami były zawsze do- 
bre? 

Pańczyszyn: Tak jest. 

Przewodniczący: Czem pan 
tłumaczy, że przyjaciel pański o- 
skarżył pana, jak brzmi akt o- 
skarżenia, fałszywie? 

Pańczyszyn: Tłumaczę to tak: 
Mykytyn był w bardzo złem po- 
łożeniu materjalnem. W domu 
bieda, matka umarła. zdał matu- 
re i posady nie miał i jak chodził 
do swcj narztczonej u Korn- 
habera, mogło mu przyjść do gło- 
wy za pieniądze dać do zrozu- 
mienia owym osobom, że wie 


coś o zamachu. Przypominam so- 
bie, że gdy przed konfrontacja 
w policji we Lwowie przesiedział 
ze mną jedną noc w areszcie, 
zwróciłem uwagę, iż był elegan- 
cko ubrany i na to zwróciłem u- 
wagę sędziego. Wyobrażam so- 
bie, że tak powstało oskarżenie 
mnie. 

Przewodniczący: Skąd pan 
wiedział o tem wszvstkiem? 

Pańczyszyn: Czytałem w ga- 
zetach w więzieniu w Warsza- 
wie. 

Przewodniczący: Ile razy wi- 
dział pan Mykytyna we wrze- 
śniu? 


Wsnomni nia z niedawnej przeszłości. 


Pańczyszyn: Raz jeden w po- 
łowie września. Bvło to na ul. 
Korniaktów u Włodzimierza Pań- 
czyszyna. Byliśmy razem z pół- 
tora godziny. Śpiewaliśmy ukraiń 
skie pieśni. 


Przewodniczacy: Nie chodzi- 
liście razem przez ul. Żółkiewską 
koło synagogi i czytaliście po dro 
dze na inwalidzkiej budce gazety 


o zamachu na wiezienie wojsko- i 


we w Warszawie? 


Pańczyszyn: Nie pamiętam. 

Przewodniczący: Czy przy- 
iazd pański 4. września bvł wia- 
domy w kołach komunistów? 

Pańczyszyn: Ja nie miałem 
wcale kontaktu z komunistami. 

Przewodniczący: Kto to jest 
Łotocki ? 

Pańczyszyn: Szwagier Jana 
Pańczyszyna. Spotykałem go kil- 
ka razy. 


Widokówka z Warszawy. 


Przewodniczacy: Czv z War- 
szawy pisał pan do Jana Pań- 
czyszyna? 

Pańczyszyn: Tak jest, 
kówkę z pozdrowieniami. 


wido- ' 


1 
U 


I 
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Na tem o godz. 2.30 przerwał | 


przewodniczący dalsze przesłu- 
chiwanie Pańczyszyna i odroczył 


rozprawę do dnią dzisiejszego 
godz. 9 ra ' 
+ 

W dniu wczorajszym utraciły 
ważność wszystkie hilety wstepu! 
na sale rozpraw. Dziś rı zpocz- 
nie kancelaria sedziego Franke- 
go wydawania nowych biletów, 
uprawniających do uczęszczania 
na rozprawę. 


owa i E O | GE SEEM 


1$ wraca do Warszawy 16 samolotów polskich. 


Warszawa. 29. lipca. (Tel. G. P.'. W czwartek 30. b. m. o godz. 
6 popoł. wra.a do Warszawy 18 samolotów, które pod przewodnic'- 
wem generała brygady Zagórsk ego cdbsły z zupeinem powodzeniem 


da!'eki 
Swoich 
czności 


rajd europejski, 
lotników, gdyż wstęp 


Warszawa będzie miała sposobność powitać 
ra lotnisko będzie otwarty dla publi- 
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DALSZA AKCJA ANTYKOMU- 
NISTYCZNA WE FRANCJI. 
Warszawa 29. lipca. (Tel. G. 

P.) „Kurier Warsz.“ donosi z Pa- 

ryża, iż władze francuskie stara- 

ją się nie dopuścić za. !wszelką 
cenę do strajku generalnego, któ- 
ry zamierzają zorganizować ko- 
muniści w przyszłą niedzielę, ja- 
ko protest przeciw wojnie maro- 
kańskiej.j W stosunku do Rosji 
sowieckiej zanosi sie na zmianę 
dotychczasowej polityki, ponie- 
waż zawiodła ona na całej linii. 

W kraju odzywają się liczne gło- 

sv pod adresem rządu, aby wy- 

stąpił energicznie przeciw ko- 
munizmowi. 
== 

PETAI'N JUŻ 770PIŁ SWOJE 

s PETAN JUŻ WRAÇA 


_ Paryż, 29. lipca. (Tel. U. P.Y 
Jak donoszą z Tangeru marsza- 
lek Petain wsiadł na pokład pa- 
rowca i odjechał do Marsylii. 
Marszałet ndmówił dziennika- 
rzom jakiernkołwiek wywiadu. 


0— 

ODPUWIĘDŹ FRANCUSKA JUŻ GOTOWA 
Niemcy otrzymają ją niebawem. 
Paryż, 29. lipca. (271. G. P.) Jak się do- 
wiaduje „Matin“ jest prawdopodobne, że 
Briand już w nastepnym tygodniu wyszle 
do Berlina odpowiedź francuską_na. ostat- 
nią notę niemiecką w sprawie bezpieczeń- 
stwa. 
= 


MUSSOLINI BYŁ I JEST ZDROWY. 
Wszystkie pogłoski o chorobie premiera 
preparowane są przez bolszewików. 

Rzym, 29. lipca. (Tel. G. P.) Prof. Ba- 
stianalli, zapytany przez przedstawiciela 
„Irybuny” o stan zdrowia premiera Musso- 
liniego oświadczył. Jestem bardzo rad, ma- 
jąc okazję kategorycznego zaprzeczenia 
wszelkim  tendencyjnym pogłoskom, | roz- 
powszechnianym zarówno w kraju, jak 
i zagranicą na temat zdrowia szefa nasze» 
go rządu. Muszę stwierdzić, że premier ni- 
gdy nie był operowany, ani też nie było 
potrzeby operacji. Premier znajduja się o- 
becnia w doskonałam zdrowiu, co mogę 
stwierdzić z całą pewnością, przylem stan 
jego zdrowia jest taki, ża może z całym 
spokojem oddawać się nadał intanzywnaj 
pracy. 

i ZE 


MIĘDZY CZECHOSŁOWACJĄ A NIEM- 
CAMI BĘDĄ ZNIESIONE WIZY PASZPOR- 
TOWE. 

Drazno, 29. lipca. (Tel. G. P.) Toczą się 
tu między Niemcami a Czechosłowacją ro- 
kowania w sprawie zniesienia wiz pasz- 
portowych. „Sächsische Staatszeitung" do- 
nosi, że rokowania te przybierają po- 


myślny obrót. 
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PEJLETON „GAZ. POR.“ z d.31.lipca 1625 
POZ EZ O o 
ALBERT JEAN. 


Porirety rodzinne. 


Irena i Jerzy grali w tennisa na placu, 
zasianym plamami słonecznemi, przeni- 
kajacemi przez liście drzew, 

Butelka anyżówki, dwa kryształowe 
kieliszki i kubeł z lodem widnialy na ze- 
laznym stoliku przy opuszczonych le- 
żakach. 

Pojawił się lokaj, niosący na srebrnej 
tacy depeszę. Podał ją panu i odszedł do 
pałacu. 

Włożywszy. rakietę pod ramię Jerzy o- 
tworzył depeszę. Po przeczytaniu. jej nie 
mógł powstrzymać przekleńsiwa. 

Jiena przybiegła szyhko do meża. 

— ŻZmartwienie jakieś? — spytała. 

— Katastrofal... Wuj de la Tour Landry 
zapowiada swój przyjazd na jutro. 

Irena roześmiala się: 

— Tylko to? 

— (Czego więcej potrzeba? Wiesz, jak 
wuj jest przywiązany do tradycji rodzin- 
nych.. Skoro odkryje, że przehandlowa- 
łem portrety naszych przodków, które po- 
wierzył mi, gdy doszedłem do pelnoletno- 
ści. niewątpliwie zerwie z nami. 

Przed rokiem bowiem Irena i Jerzy 
zgodńem postanowieniem skazali na wy- 
granie marszałka z białą wstęgą, kardyna- 
ła w purpurze, madrkize o kragłych ramio- 
nach, kapitana marynarki i kilka innych o- 


„GAZETA PORANNĄ” z dnia 31. lipca 1925. 


Gzemu zawdzięcza swój czar Amsrykanka? 


Pochodzi z rasy niezwykle silnej. — jest dzięki temu 
zdrowa, dobrze rozwinię'a. — To zaś stanowi zawsze 
podstawę piękna kobiecego. 


Paryż, w lipcu. 


Jeden z fejletonistów parys- 
kich powróciwszy świeżo z Ame- 
ryki, zdaje w swem piśmie spra- 
wę z odniesionych tam wrażeń. 
Weredyk ten — ku konsternacji 
swych roedaczek — twierdzi, że 
najpiękniejszą na świecie kobietą 
stanowczo jest Amerykanka. Za- 
wdzięcza to ona przodkom, Spo- 
sobowi ich życia. Emigranci an- 
gielscy, w nowym świecie osiadł- 
szy, skazani byli na wszystkie 
trudy i niebezpieczeństwa, połą- 
czone z pobytem w puszczy. Dzię 
ki temu wyrobili w sobie niesły- 
chany zapas energji moralnej i fi- 
zycznej, wytworzyli rasę o nie- 
wyczerpanym zapasie zdrowia. 
Śmiertelność wśród nich począt- 
okwo była ogromna. Ostały się 
tylko jednostki najsilniejsze, naj- 
wytrwalsze. Ale też ci niepoko- 
nani przekazali potomstwu swe 


| 
| 
| 
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właściwości nabyte w ciągłej 
walce z przyrodą i dotąd trwa 
jeszcze to błogosławione dziedzi- 
czenie. | 


Amerykanka tedy jest uoso- 
bieniem zdrowia. Dla wykształ- 
cenia zaś piękna estetycznego po 
staci warunek to nieodzowny. 
Wenus medycejska nie da się po- 
myśleć jako okaz patologiczny. 


Urodę swą Amerykanka umie 
pielęgnować i pielęgnowanie jej 
uważa poprostu za obowiazek 
życiowy. Używa tedy wiele ru- 
chu, spędza znaczną część dnia 
na świeżem powietrzu, kąpiele są 
dla niej potrzebą życia. Moralność 
płciowa nigdzie nie jest tak skru- 
pulatnie przestrzegana, jak w A- 
meryce. Unikając manowców. A- 
merykanka zachowuje czar swój 
nieskalany nawet w latach, gdy 
kobieta europejska zazwyczaj jest 
już zwiędłym kwiatem. 


Katastrofalna burza nad Warszaw. 
Na wielu ulicach woda w.zwała się do suteryn. 


Na Zoliborzu huragan zdemolował baraki dla bezdomnych. 


(Od naszego korespondenta!. 


Warszawa, 28 lipca. 


(B) Wczoraj donosiliśmy o ni- 
szczącym orkanie, który znisz- 
czył okolice Warszawy i poczynił 
kolosalne straty. Podajemy teraz 
dalsze szczegóły: 

Wczoraj huraganowa burza 

runęła na miasto 
z wściekłością ulewnego deszczu, 
kilkunastu piorunów i gwałtow- 
nego wichru. : 

Dwóch ludzi 

życie postradało 
w czasie burzy, a szkód miasto 
doznało mnóstwo. 

Kilka ulic 

znalazło się pod woda, 
która nietylko z nieba się lała, 
ale i z pod ziemi buchała przez 
t. zw. kanałowe studzienki. 

Na ul. Spokojnej magistrat na 
własnej skórze odczuł 


sobistości, co umożliwiło nabycie grono- 
słajowej peleryny dla Ireny i nowego auto- 
mobilu dla jej moża. 

— Trzeba za wszelką cenę uniemożli- 
wić ten przyjazd! — Zawołała [rena. Tele- 
grafuj, że jestem chorąl... Coś bardzo zaraź- 
liwego.. To stary egoista. Przestraszy się 
i nie przyjedzie. 

Jeizy potrząsł przecząco głowa. 

-- Niemożliwe!... Wuj jest już w dro- 
dze... Telegram brzmi: „Jadę do was mały- 
mi etapami'. Gdzież go złapać? 


Zapanowało milczenie, pełne kłopotli- 
wego zamyślenia, 
— Mam myśl! — rzekła wreszcie Irena. 


Na pytające spojrzenie męża odrzekła. 

— Pojedziesz w tej chwili do Paryża. 
Tam u pierwszego lepszego antykwarza 
kupisz serję portretów... Marszałka, marki- 
zę, kardynała, dostaniesz wszędziel... Nie 
zapomnij zwłaszcza o kapitanie okrętu... 
Będzie go trochę trudniej znaleźć, ale to 
duma rodziny. 3 

— Ależ, rano, to niemożliwe! -r Za- 
wołał Jerzy. — Wuj pozna odraza, fe za- 
mieniliśmy portrety. i 

— Wuj ma bardzo krótki wzrok. Za- 
wiesimy portręty jaknajwyżej... 

Jerzy wywiązał sie z swojej misji Z 
taktem i pośpiechem. Jeszcze tego samego 
dnia wieczorem opancerzony rycerz, WY- 
dekołtowana dama, książę kościoła, groźny 
korsarz i kilka innych podrzędniejszych fi- 
gur zastąpiło wygnanców na ścianach ga- 
lerii, 
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kanalizacyjne nieporządki. 


Mieszczące się tam miejskie 
zakłady sanitarne zostały zalane. 
Wody było po kolana. Pracowni- 
cy w biurach musieli i 


siedzieć na stołach, 
jak na wyspach. 

Na ul. Marymonckiej huraga- 
nowy wicher powywracał 
kilkanaście słupów  telegraficz- 

nych, 
które zatamowały ruch. 

W dwóch miejscach na mie- 
ście ulewa i 


przerwała 
komunikację tramwajową. 


Na Wolskiej pod mostem kole- 
jowym woda sięgała powyżej osi. 


Pod tunelem przy dworcu 
Gdańskim fale spiętrzyły się do 


Młodzi małżonkowie przespałi noc spo 
kojnie i bez najlżejszego bicia serca powi- 
tali nazajutrz markiza Huberta de la Tour 
Landry, swego wuja. 

Starzec objawił pełną dostojeństwa i 
powściągliwości radość,  znalazłszy się 
wśród swoich kochanych dzieci, jak ich 
nazywał. Markiz zaznaczał zawsze, że ży- 
je poza tym wiekiem nieokrzesania i hru- 
talności, który pozwalał sobie naruszać co- 
raz bardziej jego przywileje społeczne i fi- 
nansowe. Jako cstoja tradycji £ rozkoszą 
zagłębiał sie w przeszłość. Zagadnienia he- 
raldyczne były jedynemi, które zasługiwa- 
ły na jego zainteresowanie. W tajemni- 
cy przyzolowywał wielkie dzieła, które 
miało wywołać wstrząsające wrażenie w 
świecie heraldyków. Tematem dzieła tego 
byly „zamierzchle początki rodziny de la 
Tour Landry.“ 

Po śniadaniu spożytem z siostrzeńcem 
i jego żoną, markiz wyraził życzenie, przej 
ścia się Do galerji. 

— O ile mnie pamięć nie myii, drogie 
dzieci moje, oświadczył, grubość murów 
sprawiż, że panuje tam ożywczy chłód... 
Z drugiej strony zaś będzie mi miło, zło- 
żyć hołd przodkom, których portrety 
świadczą, ż% ród nasz sięga daleko w dżie- 
jową przeszłość; 

Jerzy zbladł j począł bełkołać: 


— Mój wuju, bo właściwie... 
— (o? Cóż takiego, mój siostrzeńcze? 
spytał markiz wyniośle. 
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wysokości 2 metrów. 

Przejeżdżający pod tunelem 
tramwaj został zalany. Pasaże- 
rowie znaleźli się w wodzie po 
pas i niemal wpław przedostali 
się na suchsze miejsce. 

Do zatopionego elektrowozu 
musiano wezwać pogotowie tram- 
wajowe i parową pompę 5-go od- 
działu straży. 

N Żoliborzu wicher poczynił 
straszne spustoszenia wśród 

kołonji dla bezdomnych 
Czerwonego Krzyża. 

Pięć namiotów padło ofiarą 
huraganu. Dwa z nich zostały 
porwane, drzewca  potrzaskane, 
płótno zdarte na strzępy i roz- 
rzucone. Słowem — dwa namio- 
ty 
zniszczone zostały doszczętnie. 
Trzy inne doznały poważnych u- 
szkodzeń, zdołano je jednak po 
burzy rozpiąć ponownie. 

W rozniesionych na cztery 
wiatry namiotach miały przytu- 
łek , 

22 rodziny. 

Wypadku z ludźmi nie było. 

Na ul. Długiej woda wdarła się 
do suteryn 

więzienia karnego. 

W Banku Polskim. w sali sor- 

towni, 

niemały popłoch 
wywołała nagła ulewa ze szkla- 
nego dachu. À 

Burza — jak wspominaliśmy 
— pociągnęła dwie ofiary w lu- 
dziach. 

Przed towarowym dworcem 
Gdańskim para koni platformy 
miejskiej : 

spłoszyła słę hukiem 


piorunu 
i poniosła. 
Woźnica, 39-letni Stanisław 
Borowski (Filtrowa 60), spadł pod 
koła i poniósł 


śmierć na miejscu. ! 
Na placyku, za pomnikiem 
Mickiewicza, w podobnych okoli- 
cznościach zginał dorożkarz, — 
58-letni Jan Stankowski (Stolar- 
ska 10). 


Koń również poniósł, 


przerażony grzmotem 


Dorożkarz spadł z kozła, tak 
uieszczęśliwie, że uderzywszv 
skronią o brzeg chodnika. — za- 
bił się. 


— Nic, nic, wuju! — przerwała pos 
śpiesznie Iręna. Zupełnie nic! Przeriwniel., 
Może wuj będzie łaskaw pójść ze mną, 

Dobroczynny półmrok panował w tej 
galerji, w której Irena kazała, przezornie 
pospuszczać do połowy wszystkie story. 

Wui stanął w ekst:.zie przed pierw- 
szym portretem i wyjął wielkie okulary ro- 
cowe, w które użbrojł swój garbaty nos. 

Jerzy zadrżał na widok tego, ale dy- 
skretny gest Ireny uspokoił go. Wuj trząsł 
głową w zachwycie: 

— Ach! Ludzie nie mający kultu dla 
tradycji rodzinnych, pozbawiają się wielu 
iozkosznych wrażeń, szepnął. 

Napatrzywszy się do syta wizerunkom, 
markiz poprosil sicstrzenicę o pozwolenie 
wycofania się do swoich apartamentów. 

— [Lekarze zalecają mi małą drzemkę 
popołudniową, aby ułatwić trawienie, o- 
świadczył. 

Pożegnał się przeto z przodkami pelnem 
czci pochyleniem głowy i poszedł do swe- 
go pokoju. 

— Widzisz, że udało się doskonale i wuj 
niczego nie Zauważył — rzekła [rena do 
męża. Nie rób takiej strapionej miny i 
chodź do parku. 

Jerzy niechętnie poszedł z żoną Tra- 
wil go głuchy nieponój. Nie mógł po- 
wstrzymać się od nieustannego spoglądania 
w okna -galerji. 

Skoro zrobiło Się nieco chłodniej, Irena 
zaproponowała: 

— Teraz zagramy może w. tennisa?... 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 31. lipca 1925, 


Szlakiem delegacji „Gazety Porannej". 


Na DOLS: 


Historja sadów morelowych. — 
nie jako sadownicy. — 


głodu. 
leszczyk. — 


Kwatera delegacji 
Zaleszczyki. 


Zaleszczyki oddawna słynęły 
z hodowli moreli. Hodowlę tych 
cennych drzew mieli wprowadzić 
koloniści niemieccy, których spro- 
wadził do Zaleszczyk Ks. Józef 
Poniatowski, właściciel tego ma- 
jątku. Doprowadził jednak do c- 
becnego stanu produkcję moreli 
śp. ks. Knihiniecki, gr. kat. pro- 
boszcz w Zaleszczykach. On za- 
sadził w ogrodzie przy plebanii 
morgowy sad morelowy, prócz 
tego na 2-morgowym gruncie fun- 
duszu cerkiewnego, a także w 
swoim sadzie jednomorgowym 
przy willi posadził również more- 
le. Założył więc 4-morgowe sady 
morelowe. 

To dało dostateczna zachętę 

włościanom, 
i od tego czasu, t. ii od przeszło 
pięćdziesięciu lat włościanie za- 
leszczyccy uznają morele za naj- 
cenniejsze i najwłaściwsze drze- 
wa, które należy tutaj sadzić. Nie 
pomylił się ks. Knihiniecki i do- 
bry instynkt mieli włościanie, Mo- 
rele przetrwały szczęśliwie woj- 
nę, a w r. 1923 wysłano ze Zale- 
szczyk ł z sąsiedniej wsi. z Do- 
browlan, dwadzieścia wagonów 
moreli. : 

Ponieważ jedno kilo moreli 
kosztowało wówczas 10 razy ty- 
le, co jabłka, po obliczeniu warto- 
Ści moreli, dochodzimy do wnio- 
sku, iż Zaleszczyki wraz ze swo- 
ja produkcją owocarską stoją na 
czele wszystkich miejscowości, 
znanych z hodowli drzew owo- 
cowych w całej Polsce. 

Lud tuteiszy jest zamiłowany 
: w moreli, 
jego spostrzeżenia o hodowli tych 
UNEWEFTEWIK" "REY 2. 10 
Tylko przedtem bądź tak dobry i przynieś 
mi chustkę, którą zostawiłam w galecji. 

Jerzy pobiegł śpiesznie, polecenie żony 
spełniało iego pragnienie. 

W trzech skokach znalazł się na gan- 
ku, przebiegł przedsionek i ostrożnie otwo- 
rzył drzwi. wiodące do galerji. " Wówczas 
nie zdołał powstrzymać okrzyku zdu- 
mienia. 

Stojąc na stopniach drabiny, przytrzy- 
mywanej przez lokala, markiz utkwiwszy 
nos w płótnie, badał szczegółowa portrety. 

— A, jesteś! zawołał, ujrzawszy Je- 
rzego. 

Zszedł ostrożnie z drabiny, skinieniem 
głowy odprawił służącego, poczem rzekł 
do siostrzeńca: 

— Więc sprzedaleś portrety przodków 
naszych? 

— Ależ wuju, ja wujowi wytłumaczę... 
bąkał mąż Ireny. 

— Tu niema żadnych tłumaczeń!.. — 
Postąpiłes jak ostatni nędznik. I pomyśleć, 
ie to ja sam powierzyłem ci pieczę nad 
temi wizerunkami, ponieważ jesteś przed- 
sławicielem starszej linji! A bardziej jesz- 
czę haniebne od samej sprzedaży jest to, 
ze powiestłeś na ich miejscu tę serję kary- 
katurl.. Ja przynajmniej, skuro w roku 
1879 wskutek niepowodzeń na giełdzie zmu 
szony byłem sprzedać portrety autentycz- 
ne zastapiłem je ludźmi, których łączyło 
z nami pewne podobieństwo rodzinne! 


iej Riwierze. 


Włościar 


Morele ratują od 
Połcżenie i cieply klimat Zam 


Wizyta w olbrzymiej szkole 
morelsowej. — Jedźcie na Riwierę. 


drzew dają bardzo wiele cennych 
i trafnych uwag, a na szczególne 
zaznaczenie i wyróżnienie zasłu- 
guje miłość, jaką włościanie za- 
łeszczyccy otaczają morele. 

Na czele zasad tej hodowli sta- 
wiają potrzebę — ukochania 
moreli. (Tutejsze wyrażenie). — 
Trzeba rzeczywiście pokochać 
drzewo, ażeby wytrwać w jego 
hodowli i niczem się nie zrazić. 
Było dość powodów do zrażenia 
się do moreli. Na szczęście wojna 
wszystkiego nie zniszczyła, pozo- 
stało jeszcze bardzo wiele drzew 
i tego roku jest obfity zbiór. 

Rok 1923 i 1925 


zadecydują o przyszłości sadów 
morelowych 

w tych złotodajnych zakatkach 

Polski. W tym roku włościanie 

zrobili niezłe interesa, a 


morele wyratowały niejednego 
od głodu, 

albowiem wskutek klęski zeszło- 
rocznego nieurodzaju, czekałaby 
wielu nędza i głodowanie. W tym 
roku po łagodnej zimie urodzaj 
zapowiadał się dobry, kupcy już 
w marcu zaczęli pytać o cenę sa- 
dów morelowych, a po odkwitnie- 
niu moreli i zawiązaniu owoców 
w maiu już niemal wszystkie sady 
włościańskie były sprzedane. 

Poraz pierwszy od lat niepa- 
miętnych było 

mniej wypadków oszustwa, 
niż dawniej,  włościanie 


swoje morele, wiedzą wiele owo- 
ców dać mogą i obliczali wartość 
w dolarach. Dawniej niesumienni 
kupcy wyzyskiwali niemiłosiernie 
potulny i nieświadomy lud tutej- 
szy. W tym roku. poraz pierwszy 
było nieco lepiej, a dobrze. że się 
tak stało, gdyż włościanie mają 
przeważnie mało ziemi a wiele 
rodzin włościańskich całoroczity 
swój byt opiera na urodzaju mo- 
reli. 

Cudowne są te sady morelo- 
we przy chatach włościańskich, 
budowanych przeważnie z cioso- 
wego kamienia. pokrytych grube- 
mi strzechami. Z wiosną, gdy mo- 
rele kwitną, otulając stare chaty 
swem białem kwieciem i w lipcu, 
gdy w słońcu złocą się ich owo- 
ce, malowniczość tej wsi jest nie- 
zwykła. 

Piękno położenia Zaleszczyk, 
ich ciepły klimat, egzotyczność 
drzew morelowych, nigdzie nie 
spotykanych oraz ten odrębny 
krajobraz, jaki tutaj widzi przy- 
bysz z zachodniej Polski, tworzą 
razem podstawę przyszłości tego 
zakątka. 

W Zaleszczykach widzimy, 
co znaczy działalność dobrego 
księdza, który sobie jasno cel wy- 
tknie, a wielki majątek spoczy= 
wajacy w tutejszych sadach mo- 
relowych Świadczy, 

jakie skarby mamy na kresach 
Polski. 
f 


Odważna Amerykanka. 


Przed przevłyniec em kanału la Manche przez 
Ge'rudę 


Londyn, w lipcu. 
(K) Donieśliśmy już o śmiałej 
próbie przepłynięcia Kanału La 
Manche, zamierzonej przez 
Gertrude Ederle, młodą, uro- 
czą Amerykankę. 
Bawi gna obecnie w Anglji, aby 
z końcem lipca lub początkiem 
sierpnia zabrać się do trudnego 
dzieła, z którem napróżno się 
wzmagał niejeden odważny pły- 
wak. 
Zamiar jednak p. Ederle nie 
wynika z jakiejś zuchwałości, czy. 
lekkomyślności, gdyż amerykań- 
ska sportsmenka ma już za sobą 
szereg rekordów światowych. 
Ostatnic przed wyjazdem swym 
do Anglii przepłynęła 
dwadzieścia ieden mil 
angielskich 
od The Battery w Nowym Jor- 
ku aż do Sandy Hook i to w cza- 
sie o 6 minut krótszym niż do- 
tychczasowy rekord męski. 
P. Ederłe bawi obecnie w An- 
gli, aby przed swem śmiałem 
przędsięwzięciem przeiść odpo 
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Ede te, 


wiedni training  przygotowaw- 
czy, pod kierownictwem znanego 

pływaka, kapitana Wolffa, 
który sam już przez ten kanał 
przepłynął. -Kapitan jest prawie 
pewny powodzenia swęj pupilki, 
gdyż mimo, iż 

liczy ona dopiero lat 17, 
posiada dużo „formy“ i wytrwa- 
lości w pływaniu. 

Rzecz ciekawa. że celem u- 
trzymania się w „formie“ nie od- 
bywa Amerykanka jakichś spe- 
cjalnych ćwiczeń gimnastycz- 
nych, nie stosuje równej osobnej 
dyjety, gdyż już samo pływanie 
jest dla niej dostateczną szkołą 
świetnej sprawności fizycznej. 
Nie odstrasza jej również zimna 
woda Kanału. La Manche, gdyż 
oswoiła się z bardzo niską tem- 
peraturą wody. 

Gdyby śmiały zamiar się udał 
byłaby p. Ederle pierwszą kobie« 
tą, która przepłynęła przestrzeń 
dzielącą Anglję od Francii. 
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Albowiem oprócz  Zaleszczyk 
stwierdzono, iż morele udają się 
jeszcze w Chrmiełowej, powyżej 
Niżniowa „następnie w Żeżawie, 
w Zaleszczykach, Dobrowlanach, 
Zazulińcach, Kołodróbce i w O- 
kopach św. Trójcy. Jestto olbrzy= 
mia przestrzeń około 90 kim. idąc 
brzegiem Dniestru. 

Na tak dlugiej przestrzeni kry- 
je się mnóstwo takich zakątków i 
jest niewątpliwie 

kilka tysięcy morgów 
ziemi takiej i tak położonej, iż 
możnaby tam bez ryzyka zakła- 
dać sady morelowe i winnice. 

Dochody z drzew morelowych 
są najwyższe, jakie osiągnąć mo- 
żna z drzew owocowych, a ponie- 
waż tylko w tych najgłębszych 
jarach Dniestru udają się moreie, 
przeto należy dążyć do podnie- 
sienia tej produkcji. Jabłka i gru- 
szki rosną dobrze w całej Polsce. 
Inne owoce trudno dobrze sprze- 
dać i wywieźć. 

Morele zawsze kupca znajda, 
a wobec cła na zagraniczne owo- 
ce, nie należy się obawiać konku - 
rencji zagranicznej. Wprawdzie 
w tym roku na tem tie zaczęła 
się spekulacja, zrobiono sztuczny 
spadek ceny moreli i niesumienni 
kupcy oszukali niejednego wie- 
Śniaka, lecz większość sadów 
sprzedano z wiosną dobrze. 

Przytem trzeba zaznaczyć, iż 
morele zaleszczyckie są ogólnie 
uznane za lepsze, smaczwiejsze, 
słodsze i apetytniejsze od zagra- 
nicznych. Gra tutaj rolę ten faxt, 
iż morele do wysyłki z Rumunił 
lub Węgier rwą zupełnie zielone, 
ażeby mogły być kilka dni w dro» 
dze i żeby potem mogły jeszcze 
kilka dni leżeć, zanim je kupiec 
sprzeda.  Zaleszczyckie morele 
niogą kilka dni dłużej wisieć na 
drzewie, a teraz ułatwiono tran- 
sport kolejowy, gdyż wagony z 
morelami i zezwoliło Min. kol. do- 
łączać do pociągów osobowych. 

Więc morele zaleszczyckie nie 
boją się konkurencji żadnej, a 
produkcja ta stoi na czele w sa- 
downictwie naszem. 

Były Wydział krajowy zało- 
żył w Zaleszczykach 

Krajowy Zakład sadowniczy, 
którego celem było podniesienie 
sadownictwa w tej okolicy ze 
szczególnem uwzględnieniem mo- 
reli, winogron i brzoskwini. 

Zakład wraz z dzierżawioną 
ziemią posiada 17 morgów. Na tej 
przestrzeni założono szkółki 
drzewek, winnicę i małe sady Z 
różnych drzew owocowych. Ca< 
ły ogród miał charakter ozdobne= 
go ogrodu owocowego. Ogród 
podzieiony jest na kilkadziesiąt 
kwater otoczonych ze wszech 
stron grzędami, na których da- 
wniej rosły karłowe grusze a pod 
niemi róże i kwiaty. 

Z tych rabat kwiatowych po- 
"zostało.już nie wiele, imponuje 
tylko główna wiazdowa droga, 
diuga na 250 m., otoczona Z obya 
dwóch stron rabatami, ma któ. 
rych rosną karłowe grusze wśród 
kwiatów. 

Przed wojną była tutaj wspa- 
niale rozwijająca się wiunica, 
którą zniszczono w czasie wojny. 
Jest bardzo wielka ilość doskona- 
tych czereśni i Śliw. Grusze giną, 
jest bowiem dla nich za sucho, za 
gorąco i zimy są zbyt ostre. Udają 
się tutaj pierwszorzędne odmia= 
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ny jabłek, jak biała kalwila, roz- 
marynka tyrolska i Bellefleur. 


Moreli natomiast jest mało, 
gdyż 
przed wojną wycięto pięćset 
drzew. 


uważano bowiem wówczas, iż nie 
warto tutaj sadzić moreli wsku- 
tek przemarzania ich. Pozostało 
jednak jeszcze 30 drzew, niektóre 
z nich rosną luż bardzo wysoko 
na końcu ogrodu, a jedna z nich 
w tym roku dała 250 kig. owo- 
ców! Morele rosnące w tym za- 
kładzie są dowodem, iż morela 
jest najlepszem drzewem dla cie- 
płych jarów, gdyż ten zakład nie 
leży w jarze, lecz już na podnóżu 
płyty podolskiej, a jeszcze rosną 
wspaniale i nie marzną. 
„ Widzieliśmy w zakładzie 
'ogromną szkółkę morelową, 

a także nowe sady morelowe. 
Młode morele rosną prędko i w 
drugim roku po posadzeniu już da 
ją po 2—3 kg. owoców. Na oka- 
zanej nam fotografii widzimy 
4 i pół roczną morelę, a przy niej 
stoi jej rówieśnik. Po wzroście 
chłopczyka i drzewka widzimy, 
jak bujnie i prędko rosną tutaj 
morele. 

Obecny kierownik „Zakładu 
dyrektor Kubik zwrócił się głó- 
wnie w tym kierunku, ażeby zba- 
dać sposoby, jak dźwignąć i u- 
trwalić tutaj produkcję drzew mo 
relowych. Ministerstwo Rolnic- 
twa i Wydział Samorządowy 
bardzo gorliwie opiekują się tym 
Zakładem, łożą potrzebne fundu- 
SZE. 

Obecnie Zakład rozwija się 
bardzo pomyślnie, wielkie ilości 
drzewek w szkółkach i nowe sa- 


dy morelowe wróżą, iż I byt ma- | 
terlalny Zakładu się poprawi, a! 


tembardziej byt sadów  morelo- 
wych u włościan zapewniony. 
Warto naprawdę zachęcić go- 
rąco ludność całej Polski do zwie- 
dzenia t. zw. polskiej Riwiery. 
St. Zachariasiewicz. 
—(0)— 


Papież kupuje dawny 
zakład dla umysłowo 
chorych. 


Rzym. w lipcu. 

(B) „Epoka“ rzymska przyno- 
si bliższe szczegóły o transakcji, 
która się dokonywa między rzą- 
dem a Stolicą papieską w sprawie 
nabycia byłego zakładu dla obłą- 
kanych Santa Maria della Pieta, 
który dotychczas był własnością 
państwa. Rokowania prowadził 
m: papież z reprezentantem rzą- 

u. 
Podczas pertraktacyj dał pa- 
pież do zrozumienia, że może na 
ten cel ofiarować tylko 40 miljo- 
nów lirów, gdy tymczasem rze- 
czoznawcy ocenili wartość bu- 
dynku na 60 miljonów lirów. — 
Przedstawiciel rządu zgodził się 
na propozycję papieża i zmniej- 
szył cenę kupna na 40 miljonów 
lirów. 

Budynek ma być użyty jako 
instytut dla studentów kollegjum 
de Propaganda Fide. 

———— 


NICEA Pr. des Anglais 45. 
Jedyny połski HOTEL POLONIA 
Ogród. Kąpiele marskie, 3986 


fawałek węgia powodem do skazania 
na ciężkie Więzienie, 


Na marginesie ciekawego procesu londyńskiego. 


Londyn, w lipcu. 

(B) Znawcy kryminalistyki 
wiedzą doskonale, że złoczyńcy 
miewają często znaki, po któ- 
lych poznają przynależność do 
tego samego „zawodu. Modę tę 
odziedziczyli oni po owych licz- 
nych stowarzyszeniach tajnych, 
które tak bujnie krzewiły się na 
przełomie wieku ośmnastego i 
dziewiętnastego, zwłaszcza 
wśród gorących Włochów... 

I tak przed kilku dniami pod- 
czas procesu, odbywającego się 
w Londynie, wykryto, że pewna 
międzynarodowa szajka rzezi- 
mieszków, których specjalnością 


I 


była kradzież walizek podróż- 
nych, poznawała się po kawałku 
węgla, którym jako znakiem po- 
zdrawiali się jej członkowie. Mo- 
żliwe, że czarność węgla ma tu 
symbolizować charakter tych pa- 
nów... 

Mimo, że na oskarżonego w 
tym procesie padło tylko podej- 
rzenie o kradzież walizy bogate- 
mu kupcowi angielskiemu — sa- 
ma obecność w jego kieszeni od- 
łamka węgla skłoniła sąd do wy- 
dania wyroku potępiającego. 

Tak kawałek węgla stał się 
powodem skazania na ciężkie 
więzienie, 


Żywy nieboszczyk. 


Ciekawe szczegóły z k'asztoru finlandzkiego w Petsamo. 


Oslo, w lipcu. 

(B) Norweski biskup  Stóren 
odwiedził przed kilku dniami kla- 
sztor w Petsamo, na granicy fin- 
landzkiej. Jest to najbardziej na 
północ wysunięty klasztor Świa- 
ta. Ujrzał w nim biskup szereg 
zadziwiających rzeczy. 

Klasztor zamieszkuje 41 mni- 
chów, z których trzech uważa się 
za Zmarłych... 

Mianowicie każdy mnich w 
tym klasztorze ma prawo po od- 
byciu określonego żywota kla- 
sztornego uznać się za zmarłego, 
zarządzić swój własny pogrzeb, 
sklecić sobie własnoręcznie trum- 
nę, wykopać grób i wogóle przy- 
gotować wszelkie uroczyste eg- 
zekwie pogrzebowe, 


t 
} 


Od dnia tego inni zakonnicy 
uważają go rzeczywiście za zmar 
łego. Nie wolno temu żywemu 
nieboszczykowi rozmawiać, pra- 


i cować ani wogóle brać udziału w 


życiu zakonnem, z wyjątkiem — 
nabożeństwa. 

Jeśli umrze na prawdę, umie- 
szczają go natychmiast bez wszel 
kiego ceremonjału żałobnego w 
grobie, który sobie za „życia“ 
przygotował. 

Biskup widział jednego z ta- 
kich żywych nieboszczyków, sto- 
jącego w cieniu mrocznej kapli- 
cy klasztornej. Twarz miał zasło- 
niętą kapturem, a na czarnym 
habicie nosił wizerunek białego 
krzyża — znamię Śmierci za ży- 
GE 


N esłusza:e rozstrzelany. 


Rehabilitacja po Il-u I tach 


Paryż, w lipcu. 
(B) Francuski sąd wojenny o- 


t 


bradował przed kilku dniami nad . 


ciekawym procesem. Niezwykłą 


cechą dochodzenia było to, że o- : 


skarżony — już przed 1l-tu laty 
został rozstrzelany... 

Proces rozpoczęto na żądanie 
ojca, który chciał przynajmniej 
pamięć syna oczyścić z zarzutu 
szpiegostwa... 

O szpiegostwo bowiem oskar- 
żono jeszcze w 1914 roku Józefa 
Jegli, który w pobliżu miasteczka 
niemieckiego Metzeral zabłąkał 
się i przeszedł poza obręb linij 
francuskich. Aresztowany — zo- 
stał obwiniony o szpiegostwo, 
gdyż miano niezbite dowody, iż 
człowiek tego nazwiska uprawia 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. 
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Daremnie Jegli zapewniał o 
swej niewinności i przytaczał na 
usprawiedliwienie fakt, iż nazwi- 
sko jego jest bardzo pospolite w 
jego rodzinnych stronach. Surowe 
prawo wojenne nie mogło się za- 
dowolić tem błahem usprawiedli- 
wieniem i Jeglego skazano na 
rozstrzelanie. 

Teraz dopiero po 11 latach 
przedsięwzięto rewizję procesu i 
okazało się, że ów Jegli padł rze- 
czywiście ofiarą fatalnej omyłki. 
Na usprawiedliwienie Sądu fran- 
cuskiego należy jednak dodać, iż 
niemiecka akcja szpiegowska 
święciła w tamtych stronach ist- 
ne orgie, a zatem w razie silnego 
podejrzenia byłv zawsze większe 
szanse „pro“ niż „contra“. 


me maaa 


Zatajone dziecko. 


Skarga rozwod?wa przeciw 17-!e'ni"i żovie. 


Wiedeń. w lipcu. 
(B) W stolicy Austrji odbył się 
niedawno nader sensacyjny pro- 
ces. Oto urzędnik Ant. B.. wniósł 
skargę rozwodową przeciw swej 


| 


17-letniej żonie Teresie, podając 
jako przyczynę do rozwodu zata- 
jenie przez żonę tego faktu, iż je- 
szcze jako niezamężna posiadała 
mimo młodego wieku dziecko, 


które oddała na wychowanie na 
wieś. 

Rolę niewinnego dziewczęcia 
odegrała Teresa wyśmienicie, ni- 
czem zawodowa aktorka. tak, że 
małżonek zupełnie nie domyślał 
się „głębszej“ znajomości życia, 
jaką niewątpliwie trochę przed- 
wcześnie posiadała 17-letnia pa- 
nienka. Teraz dopiero poimuje po- 
śpiech, z jakim rodzice żony nale- 
gali na zawarcie małżeństwa, mi- 
mo, że wiek dziewczyny mógł 
przeciwnie skłaniać do opóźnie- 
nia w zawarciu małżeństwa. 

Oskarżona przyznała się do 
winy, oświadczyła jednak, że 
mąż, jakkolwiek dowiedział się o 
wszystkiem, trwał dalei w zwiaz 
ku małżeńskim.  Przebaczvł jej 
zrazu, ale teraz dopiero, gdy po- 
doba mu się już inna, wdrożył 
kroki rozwodowe. Urzędnik za- 
przecza zeznaniom żony, bo — 
jak twierdzi — tylko nędza mie- 
szkaniowa nie pozwoliła mu zmie 
nić mieszkania i zmuszała do 
trwania z winowajczynią pod je- 
dnym dachem. 

Sąd w pierwszej instancji sta- 
nął po stronie żony i orzekł, iż 
wobec braku dowodu, czy mąż 
rzeczywiście zaraz po dowie- 
dzeniu się o winie żony zerwał z 
nią stosunki małżeńskie — nie za- 
chodzi przyczyna do uznania 
małżeństwa za nieważne. Spra- 
wa jednak nie jest jeszcze ostate- 
cznie załatwiona, gdy proces po- 
szedł celem rozstrzygnięcia do 
wyższej instancii. 


+. L4 LJ |) 
Mo żeństwa arnie'skie, 
Znaczne różnice w wieku nowo» 
żeńców. 
Londyn, w lipcu. 

(B) Ostatnie statystyki mał- 
żeństw, zawieranych w Anglii, a 
specjalnie w Londynie, świadczą 
o nader ciekawej dysproporcji, ja- 
ka zachodzi często między wie- 
kiem szczęśliwych nowożeńców. 

Oto notuje n. p. ta statystyka, 
iż młodzieniec 20-letni poślubił 
„pannę“, liczącą pokaźną ilość 
91 latek. Naodwrót, zdarzyło się 
w stolicy Albionu, iż starzec 78-le 
tni ożenił się z dziewczyną 15-let- 
nią, odnosząc w ten sposób re- 
kord co do różnicy wieku. Dziw- 
ną jest również odwaga dwóch 
braci, liczących jeden 88 łat, a 
drugi — 81 lat, którzy powiedli 
do raju małżeńskiego dziewice, li- 
czące jedna — 22 lata, druga — 
18 lat! 

W 21 małżeństwach, zawar- 
tych w ciągu roku, różnica wieku 
wynosiła lat 50 i wyżej! 

Istnieją jednak w Anglii i mał- 
żeństwa normalne, gdyż tak sza- 
lona dysproporcia w wieku no- 
wożeńców rychło  zagroziłaby 
Anglji wyludnieniem. 
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Butki pofaniały 


Piekarnia Fr. TEBACZYŃSKIEGO 
we Lwowie, zawiadamia P T. O bier- 
ców, że od |. VIII. b. r. cena pieczywa 
zostaje zniżona t.j cena za sztukę 
z dostawą, wynosi 3 l pół grosza; 
w sprzedaży 4 gr. 399; 


Zauład dentystyczno-techniczny 


MAKSYMICJAN MOHR 


b. asystent i kierownik Dra Wachlowskiego 
Lwów, ul. Podieskiego 9, parter. 
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji, 3763 
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HOTEL EURGFEJSKI. (Piac Mariacki). 
Przyjechali 28. linca 1925. 

Inż. Zierau Ernst, z Lipska; Wiland Jó- 
zef, obyw. ze Skomorowa; Dudra Karol, 
kom. rząd. ze Skolego; Por. Cichoń Antoni 
z Rawy Ruskiej: Czerski Stanisław, prze- 
mysłowiec ze Zwierzyńca; Muller Józef, u- 
rzędnik z Bielska; Mullerowa Adela, żona 
urzędn. z Bielska; Mykiecej Jerzy, przem. 
x Bitkowa;  Kinel Wacław, sędzia Najw. 
Tryb .z Warszawy; ,Kinelowa Zofja, żona 
sędz. z Warszawy;  Krateil Jan, obyw. z 
Zarzyszcza; Adamczyk Jan, likw. P. B. R. 
z Warszawy; Adamski Jerzy, obyw. ze 
Stańkowej; Wolski Tadeusz, obyw. z Płan- 
czy, 

mf 

Teatr Wielki daje dziś po raz ostatni 
w bieżącym sezonie ostatnią nowość re- 
pertuaru, doskonałą operetkę „Dziewczyn- 
ka z 1001 nocy“, cieszącą się na naszej 
scenie wielkim sukcesem artystycznym i 
powodzeniem, dzięki świetnej grze zespołu 
z pp.: Brzeską, Poleską, Rapacką, Kuli- 
gowskim, Rońskim, Sowińskim i Tatrzań- 
skim w rolach głównych, oraz pp. Kopczyń 
skim, Szoslandem, Szymańskim i Szmid- 
tem w rolach drugoplanowych. Pełna po- 
mysłów i inwencji reżyserskiej p. Ta- 
trzańskiego, muzycznie opracowana przez 
p. Wojnarowicza, operetka ta od dnia pre- 
mjery zdobyła sobie uznanie stałych by- 
walców teatralnych, to też na każdem 
przedstawieniu ściąga bardzo liczny zastęp 
widzów. 

Jutro, w piąłek, ukaże się na zakończe- 
nie sezonu operetkowego piękna opervtka, 
największa atrakcja sezonu „Hrabina Ma- 
rica“. Będzie to jednocześnie jubileuszowe 
75 ie przedstawienie tej operetki, cyfra nie- 
zwykła na stosunkowo niedługi czas istnie- 
nia tej op?retki na repertuarze teatru, 

ERY | SR 


ŚLUB inżyniera lózefa Henryka 
Makarewicza, wiceprezesa Dyrekcji 
Poczt i Telegr. we Lwowie z panią 
Bronisławą Wichań:ką odbył się dnia 
26 lipca b. r. w kościele parafialnym 
w Wilnie. 4004 
-| —-— 


Amerykanie zwiedzają nasze instytu- 
cje dobroczynne. Mr. P. S. Baldwin, b. dy- 
rektor Amerykańskiego Wydziału Ratunko- 
wego (A. R. S.) (Komitet Hoovera dla nie- 
sienia pomocy dzieciom), odwiedził w to- 
warzystwie wicedyrektora dra Gromskiego 
instytucje Polsko-Amerykańskiego Komite- 
tu Pomocy Dzieciom w Warszawie, Stację 
Opieki nad Matką i Dzieckiem na Podwa- 
łu, Przychodnię dla dzieci gruźliczych, 
Tamka Nr. 37 i Zakład leczniczo-wycho- 
wawczy dla dzieci jagliczych, Czerniakow- 
ska Nr. 131 w celu zdania relacji p. mini- 
strowi Hooverowi, który interesuje się roz- 
wojem tych instytucyj w Palsce. 

Podatek lokatorski. Rada miasta Lwowa 
uchwałami z dnia 16 i 23 lipca 1925 r. u- 
staliła stopę gminnego podatku lokator- 
skiego od dnia 1. października 1925 po- 
cząwszy zarówno dla mieszkańców, jak i 
lokali przemysłowych i handlowych za- 
miast 4.44 pre. w wysokości 6 pre. komor- 
nego, względnie wartości czynszowej przed 
wojennej z czerwca 1914 r. przerachowa- 
nej na złoże według relacji zamieszczonej w 
ustępie 4, art. 6, ustawy z d. 11./4 1925 r. o 
ochronie lokatorów, równocześnie jednak 
zmiosła od 1. października 1925 — dotych- 
czasową 50 pre. komunalną opłatę komor- 
nianą, pobieraną na zasadzie ustawy o roz 
budowie miast z 26 września 1922 r. 

W sprawie poczty lotniczej. Z powodu 
tymczasowej przerwy w bezpośredniej ko- 
munikacji lotniczej między Krakowem a 
Wiedniem przyjmuje sie „przesyłki lotnicze 
do Austrji i Wegier tylkofpa odpowiedzial- 
ność nądawców i.kieruje jie do miejsca 
przeznaczenia droga powietrzną przez 
Warszawę. Towarzystwo Żeglugi Powietrz- 
nej w Polsce nie przyjmuje na razie odpo- 
wiedzialności za termin dostarczenia prze- 
syłek lotniczych, przeznaczonych dla Ins- 
brucka, Bazylei Zurychu i Paryża, gdyż 
komunikacja lotnicza na tych odcinkach 
nie jest jeszcze zupelnie regularna. Prze- 
syłki lotnicze do Tyrolu, Szwajcarji i Fran- 
cji będą przyjmowane na wyrażne życze- 
nie nadawców i ich odpowiedzialność. 

(B) Znowu kradzież przez otwarte okno. 
Ci, którzy wskutek upałów letnich pozo- 
stawiaja okna otwarte dostają więcej, niż 
pragnęli. Wraz bowiem z świeżem powie- 
trzem dostają się do pomieszkań żywioły 
trochę mniej pożądane, choć mające z po- 
wietrzem dużo wspólnego, mianowicie roz- ! 


„GAZETA PORANNA” z dnia 31. lipca 1925, 


Z życia prowincji. 


ZABÓJSTWO PRZY UL. ŻÓŁKIEWSKIEJ. 
W numerze wczorajszym donieśliśmy o strasznej 


która się rozegrała 

w domu przy ul. Żółkiewskiej l. 74., gdzie czeladnik masarski Jan Patryło nożem 

rzeźnickim pchnął podczas kłótni w serce inwalidę Leszczuka, zabijając go na miej- 

scu. Fotografja nasza przedstawia zwłoki Leszczuka leżące na podwórzu tuż po do- 
konaniu na nim mordu. 


scenie, 


Nowiny przemyskłie. 
(Od naszego korespondenta), 


Przedstawiciele władz kolejowych — W sprawie kupna budynku dla inspektoratu 
kolej. — Otwarcie oierł na budowę szpi tala epidemicznego. — Nadbudowa hotelu 
przemyskiego. — Sezon kąpielowy w rozkwicie. 


„Przemyśl, w lipcu. 

Sygnalizowane przez korespondenta 
„Gazety Porannej* założenie inspektoratu 
kolejowego w naszem mieście przewleka 
się (a to głównie z powodu trudności do- 
bicia targu o realność hotelu City, w której 
miałyby znaleźć pomieszczenie biura tej 
poddyrekcji. — W sprawie tej bawił tu o- 
negdaj przedstawiciel ministerstwa kolei z 
delegatem III oddziału Iwowskiej dyrekcji 
kólejowej, celem wybadania na miejscu, 
czy cena, pierwotnie za tę kamienicę pro- 
jektowana w kwocie (175.000 zł.) odpowia- 
da wartości. 

Opinja, którą o tem kupnie wywieźli 
przedstawiciele władz kolejowych. nie jest 
znaną. Przypuszczać jednak należy, że mo- 
że już w najbliższym czasie nastąpi decy- 
zja co do kupna wspomnianej realności — 
czy też skarb kolejowy sam przystąpi do 
budowy własnego gmachu dla pomieszcze- 
nia inspektoratu. 

Przy otwarciu ofert na bndowę szpitala 
epidemicznego, który ma stanąć przy ul. 
Buszkowieckiej, okazało się, że najniższą 


jest oferta archit. A. Schwarza, który — 
wobec tego — otrzyma od gminy zlecenie 
wykonywania wspomnianej budowy. Na 
podjęcie zaś jakichkolwiek większych robót 
budowlanych czekają setki niezatrudnio- 
nych robotników i pomocników. 

Słychać, że właścicieł Hotelu Przemy- 
skiego na placu „Na Bramie“ przystąpi do 
nadbudowy drugiego piętra, przyczem w 
całym budynku zostanie przeprowadzony 
gruntowny remont. Robotami kierować bę= 
dzie archit. St. Majerski. 

San bywa w dnie upalne bardzo inten- 
sywnie eksploatowany. Sezon kapieli rzecz- 
nej kwitnie w całej pełni, od wczesnego 
rana do późnej nocy. Prócz tego kąpiele sło 
neczne na brzegu plaży. Po kąpieli spacer 
na Górze Zamkowej, lub — jeśli akuratnie 
tak się złoży — gęsta promenada przy 
dżwiękach orkiestry wojskowej na rynku 
Istny poemat życia prowincjonalnego w o- 
kresie zakwaszania ogórków i kompotu z 
rumbarbarum, oraz zalewania się wodą so- 
dową z sokiem... 


Kronika jarosławska 


» (Od naszego korespondenta). 


Jarosław, w lipcu. 

(S). Uroczyste pożegnanie zasłużonego 
urzędnika-obywatela. Bronisław Smoleń, 
starszy kontrolor pocztowy po 38 latach 
wzorowej służby przechodzi z dniem 31. 
bm. w stały stan spoczynku. Grono tut. 
funkcjonarjuszy pocztowych z dyrektorem 
p. Wedzińskim na czele, postanowiło w 
sposób uroczysty pożegnać zasłużonego u- 
rzędnika, kolegę, oraz prawego obywatela. 
W tvm celu w niedzielę, tj. 26. bm. w 
pięknie przybranej zielenią i kwiatami sali 
listonoszów, zebrali się wszyscy funkcjo- 
narjusze pocztowi z wyjątkiem pełniących 
w tym dniu służbę, oraz zamieszkali tu 
emeryci pocztowi, dawni współpracownicy 
ustępującego starszego kontrolora p. Smole- 
nia na skromne śniadanie pożegnalne, 
podczas którego pierwszy toast wygłosił 
dyrektor poczty p. Wodziński, podkreślając 
zasługi ustępującego po 38-letniej wzoro- 


wej służbie p. Smolenia. Z kolei przemó- 
wił rówieśnik i kolega ustępującego star- 
szy kontrolor p. Szpet, przedstawiając o- 
wocną działalność p. Smolenia w hierar- 
chji urzędniczej od lat najmłodszych, tj od 
asystenta pocztowego aż do chwili obe- 
cnej. Imieniem podurzędników przemówił 
p. Górski, zakończył zaś starszy kentrolor 
p. Syrek. który podkreślił sumienne spel- 
nianie obowiązków przez ustępującego, łą- 
cznie z poczuciem, prawdziwego patrjoty- 
Polaka. Drżącym od wzruszenia głosem 
przemówił p. Smoleń pod adresem dyrek- 
tora Wodzińskiego i wszystkich funkcjo- 
naruszy i kolegów, w rzewnych słowach 
dziękował za okazane mu przywiązanie 
podczas długoletniej współpracy, wezwał 
obecnych, aby jak dotąd, zawsze sumien- 
nie spełniali swój obowiązek dla dobra u- 
rzędu i ojezyzny. Uroczystość pożegnania 
rakończyła wspólna fotografia. 


maici „inspektorzy“ wolnego powietrza. 
Kronika policyjna zanotowała w tym mie- 
siącu aż kilka kradzieży dokonanych tą 
drogą. I tak ostatnio nieznany sprawca do- 
stał się 26. bm. do mieszkania Wilhelma 
Szapiry, zamieszkałego przy ul. Zamarsty- 
nowskiej l. 38. i skradł zegarek niklowy 
wartości 10 zł. Dochodzenia w toku. 


(B) Dwa nieszczęśliwe złamania. Do 
szpitala powszechnego przywieziono: A- 
gnieszkę Mykietyn, robotnice, lat 49, zam. 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 74. ze złamaną 
lewą nogą i Nosalewską Haline, lat 24, 
zamieszkałą w Bełzcu za złamaną kością 


imiednicową wskutek wywrócenia się wó- 
zka przez nieostrożność wożnicy. 

(B) Kradzież łorebki damskiej, Irma 
Norbachowa, zamieszkała przy ul. Zba- 
raskiej 1. 4. doniosła w VI. Komisariacie, 
że 28. bm. na placu Unji Brzeskiej skra- 
dziono jej torebkę z pieniądzmi łącznej 
wartości 27 zł. Dochodzenia w toku. 

(B) Mąż pobił żonę w ciąży. Bronisła- 
wa Trześcienko, żona robotnika, zamiesz 
kała przy ul. Źródlanej 1. 21. padła ofiarą 
niebywałej brutalności. Truścienkową zna- 
leziono mianowicie nieprzytomną przy ul. 
Nenckiego. Okazało się, że została ona do- 
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tkliwie pobitą przez własnego męża i Ste- 
fana Dziubińskiego. Ponieważ pobita była 
w 6 miesiącu ciąży zachodzi obawa poro- 
nienia. Poszukiwania za brutalami zarzą- 
dzono. 

(B) Sprzedał cudzy majątek. Salomon 
Gerba z Kiniówki (powiat Samborski) padł 
onegdaj ofiarą rafinowanego oszusta. Mia- 
nowicie niejaki Józef Zel: man, zamieszka- 
ly we Lwowie, ul. Zdrowie zaoferował mu 
majatek ziemski do sprzedania. Gerba. po- 
szedł na lep oszusta i dał mu zadatek w 
wysokości 300 dolarów. Później jednak 
stwierdził, że ów majątek nie jest własno- 
ścią Zetzmuna, lecz gminy w Kroszansch 
'powiat Jaworów). Oszust unika zaś po- 
szkodowanego i nie chce mu zwrócić pie- 
niędzy. Docaosdzenia w tej sprawie zarzą- 
ŁONO. 

(B) Nowi goście w aresztach. Do aresz- 
tów policyjnych sprowadzono wczoraj Wło 
dzumierza Malca, zam. Zamkowa 1. 19. i 
Stefana Jackowa, zam. Króla Jana 1l. 5. Za- 
marstynów za opilstwo i awantury uliczne. 
Andrzeja Bielańca, lat 55, zam. Kamińskie- 
go l. 6. za natrętne żebractwo. — Hermana 
Lechmanz, bez zajęcia, za włóczęgnatwo 
i jako poszukiwanego przez tutejszą Eks- 
pozyturę za kradzież. — Anasłazję Maku- 
try, lat 47, zam. na Jałowcu 1. 246. za kra- 
dzież dolarów na szkodę Diamanda Szoli- 
ma. — Wasyla Sałatę, lat 19, za włóczę- 
gostwo, Iwana Kulicę, lat 19, służącego za 
kradzież papierosów i innych przedmi»- 
łów wartości 20 zł. na szkodę służbodaw- 
cy Ignacego Kahanego, sekretarza, przy ul. 
Stryjskiej 1. 3. 

—p— 


Zjazd delegatów Towa- 
rzystwa Kuzenicznego 
w Rarszawie. 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 28. lipca. 
Walka z alkoholizmem i chorobami. — 
Odczyty i poradnie zapobiegać będą złemu. 
— Wychowanie ludzi zdolnych: do tworze- 
nia zdrowego ciełeśnie i dnchowo spole- 
czeństwa. — Akcja dra Wernica. 

Pomiędzy licznemi stowarzyszeniami, 
które dla celów społecznych pracują, za» 
sługnje na specjalną nwagę Tow. Eugonicz= 
ne, które w tym roku z okazji XH zjazdu 
przyrodników i lekarzy odbyło swoje trze- 
cie z rzędu posiedzenie zjazdowe. Drugi 
zjazd odbył się w roku 1921 z bardzo bo- 
gatym programem. Wówczas wygłoszono 
odczyty dotyczące 1) czynniki, dziedzicz- 
ności i małżeństwa; 2) wpływ ćwiczeń cie- 
lesnych na rozwój; 3) prolilaktyki psychi- 
cznej i wiele innych. W drugim dziale te- 
goż zjazdu wygłaszano odczyty dotyczące 
walki z alkoholizmem, gruźlicą, nierządem. 
W trzecim rozważano wychowanie sek- 
sualne młodzieży — wreszcie w czwartej 
sekcji sprawy społeczno-prawne, wpływ na 
przestępstwa itp. Program ten daje pojęcie 
o doniosłości tego towarzystwa i obszerno- 
ści zadań. 

Obecny zjazd na posiedzeniu wysłuchał 
bardzo  ponczającego sprawozdania dele- 
gałów z Poznania, ze Sląska, z Wilna, z 
Sosnowca, Białegostoku, Radomia, Kielc 
ctc., z których wynika, że najważniejszem 
zadaniem jest obok przygotowania do ży» 
cia walka z trapiącemi społeczeństwo was 
dami, jak alkoholizm i choroby. W tym 
kierunku powzięlo postanowienia przez wy 
głaszanie odczyłów i tworzenie peradni 
zamobiegań złemn. 

Jako cel istotny pozostaje wychowania 
ludzi zdolnych do tworzenia  społeczeń. 
stwa zdrowego cieleśnie i duchowo. Mię- 
dzy inRnemi postanowiono wygłaszać od- 
czyty dotyczące wyboru zawodu i rozwinąć 
działalność w celu zapoznania się z meto- 
dami badań uzdolnień, metodami, które 
dawno stosują w Ameryce. Tematy te, jak 
i wiele innych dotyczących rozwoju, uni- 
kania chorób itp. będą po części ilustrowa- 
ñe filmami. 

Z okazji zjazdu przyrodników otwarto 
w dniu 15. lipca przy ulicy Żórawiej w 
Warszawie poradnię eugeniczną, która u- 
dzielać ma wskazówek, dotyczących po- 
wyższych tematów. Głową tego Tow. jest 
dr. L. Wernic, który wydaje od roku 1917 
czosopisino pod tytułem „Zagadnieżie Ra. 
sy“, przy współpracownictwie wybitnych 
działaczy społecznych i lekarzy. Poradnia 
utworzona uroczyście 15. lipca br., mieści 
się w Warszawie przy ulicy Żórawiej 28, 
tel. 61-16 i udziela wskazówek i pomocy w 
zakresie lekarskim, prawnym i pedagogicz- 
nym, jak głoszą bilety w tym celu wyda- 


wn; 


ropierajmy ceile 


Towarz. Szkoły Ludowej, 
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SBNSAEJjNA afera Oszi- 
kańcza w Warszawie. 


Fałszywy arcyksiążę Fry- 
deyk poraciągat szereg 
kupców warszawskich. — 
Łup oszusta wynusi kilka 

tysięcy złotych. 

Od naszego korespondenta. 

Warszawa, 29 lipca. 

_ (B) Warszawa jest pod wra- 
żeniem niezwykle sensacyjnej a- 
iery oszukańczej: 

Do warszawskiego sklepu z 
obuwiem Czesława Gądzińskiego 
(S-to krzyska 5), wszedł miano- 
wicie przed kilku dniami młody, 
wykwintnie ubrany mężczyzna, 

z monoklem w oku 
izażądał pary pantofli lakierowa- 
nych w najlepszym gatunku. 

Po dobraniu odpowiedniej pa- 
ry, klijent wyjął portiel, szukał 
chwilę — wreszcie irancusczyzną 
rzekł do szefa firmy: 

— Przepraszam pana bardzo, 
mam tylko 

austrjacką walutę... 
Czy nie zechciałby pan przyjąć 
koron austrjackich bo urzędowym 
kursie? 

Mówiąc to, klijent wydobył z 
teki gazetę, gdzie w rubryce gieł- 
dowej był podany kurs „100 ko- 
ron = 72 grosze“. 

Szef firmy zawahał się. 

Widząc niepewność na twa- 
rzy szewca — nieznajomy przed- 
stawił się: 

— Jestem 

arcyksiążę Fryderyk Stefan 

Habsburg, 
— jadę do Marokka, by objąć tam 
wyższe dowództwo — może pan 
zrobi wyjątek dla mnie i przyj- 
mie banknot pięciotysięczny ? 

Nazwisko 

olśniło szewca. 
Bez wahania przyjął banknot i aż 
do drzwi odprowadził dostojne- 
go gościa. 


Niezwykłym zaszczytem, jaki | 


go spotkał, p. Gądziński nie omie- 
szkał pochwalić się przyjacielo- 
wi. Ten dopiero wyprowadził go 
z błędu. 

— Przecie w Austrii wprowa- 
dzono nową walutę — rzekł do 
osłupiałego szewca — korony zo- 
stały unieważnione i za swoje , 
pięć tysięcy — nie wiem, czy do- 
staniesz 

30 groszy. 
Zrozpaczony kupiec pobiegł 
do komisarjatu, by zameldować 
o oszustwie. Spotkał tam drugie- 
go oszukanego. Był nim również 
szewc Ignacy Domański (Święto- 
krzyska 19), tylko że jemu spry- 
tny oszust przedstawił się jako 
bojar bułgarski, 


Prokop Karawanoff. y 

Wkrótce napływać zaczęli i 
inni poszkodowani — składnicy 
ubrań, bielizny, konfekcii męskiej 
it. d. 
Okazało się, że 

sprytny oszust 

przy każdym występie zmieniał 
tytuły i narodowość. 

Władze policyjne przypusz- 
czają, że sprytny oszust już zdo- 
łał 

ulotnić się z Warszawy. 

Straty poszkodowanych 

gają kilku tysięcy złotych. 


się- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 31. lipca 1925. 


Wesłychany skandal w drezieńskie m 
krematorium. 


W krematorjum okradano systematycznie niebo zczvyków. 


Drezno, w lipcu. | 

(B) Całe Drezno znajduje się 
obecnie w gwałtównem porusze- | 
niu i wzburzeniu umysłowem, 
wywołanem wprost niesłycha- 
nym skandalem. jaki odkryto 

w tamtejszem krematorium. 
W przypadkowy bowiem sposób 
wyszło na światło dzienne, że za- 
jęci w tem miejskiem kremato- 
rjum urzędnicy i robotnicy 

od dłuższego czasu 

okradali w wprost niewiarygod- 
ny sposób zwłoki nieboszczyków, 
oddawanych im celem spalenia. 

Ohydni zbrodniarze nie wzdry- 
gali się przed niczem, itak np. 
wyłamywali zmarłym złote zę- 
by i korony, obcinali im, zwłasz- 
cza kobietom włosy, kradli ich 
odzież itd. 

Szczytem jednak tych łotrow- 


skich poczynań 
dwu zwłok 

do jednej trumny, 
aby drugą, próżną trumnę móc 
korzystnie spieniężyć. Popioły, 
uzyskane ze spalenia dwu zwłok 
w jednej trumnie, dzielono nastę- 
pnie na dwie równe części, wkła- 
dano w dwie osobne urny i w 
tym stanie wręczano krewnym 
najbliższym nieboszczyka. 

Złote plomby i korony sprze- 
dawano pewnemu iubilerowi, a 
uzyskane części ubrania handla- 
rzowi starzyzny. 

Akta tej sprawy wręczono już 
drezdeńskiej prokuratorii pañ- 
stwowej, a przeciwko znieważy- 
cielom nieboszczyków wytoczo- 
ny zostanie proces o kradzież, 0- 
szustwo i naruszenie etyki pu- 
bliczneje 


Cesarzowa meksyk. Karolina uratowana 
będzie pzez wnuczkę swego najwiędszego Wroga. 


S lachetny po:tepek romantycznej Meksykanki. 


Bruksela w lipcu. 

(B) Znanemi są oguinie tragi- 
czne dzieje cesarza meksykań- 
skiego Maksymiliana z rodu 
Habsburgów. Monarcha ten zgi- 
nął mianowicie na szafocie, a je- 
dnym z najsroższych członków 


i trybunału meksykańskiego był 


| niejako Lopez. 
| 


Jego wnuczka, żyjąca w Mek- 
syku, Gretta Lopez, dowiedziała 
się niedawno o tej roli, jaką dzia- 
dek jej odegrał w skazaniu mo- 
narchy. Zwłaszcza wzruszyła ją 
smutna dola żony straconego, Ce- 
Sarzowej Karoliny, która według 
projektu właśnie Lopeza miała 
być obecną podczas egzekucji i 
dopiero w ostatniej chwili unik- 
nęła straszliwego widoku. 

To też wrażliwa Meksykan- i 
ka, wyczytawszy w gazecie, że | 
bawiąca w Belgji cesarzowa jest 


Zagadka, która pozosten 


poważnie chora i może być ura- 
towaną tylko dzięki transfuzji 
młodej krwi — wpadła na ro- 
mantyczny, ale dobrze świadczą- 
cy o jej szlachetnem sercu po- 
mysł, aby ofiarować pokrzyw- 
dzonej przez dziadka jako od- 
szkodowanie — własną krew. 

| rzecz ciekawa gdy 
zwróciła się z tem listownie do 
belgijskiego prezydenta mini- 
strów, ten po porozumieniu się z 
otoczeniem najbliższem cesarzo- 
wel, oświadczył, że jej oferta zo- 
stała — przyjęta. 

Musi jednak przedtem poddać 
się analizie krwi, aby można było Ii 
stwierdzić, czy krew jej nie za- 
wiera elementów chorobowych. 
Panna Lopez jest już w drodze; 
bawi obecnie w Nowym Jorku, 
skąd w najbliższych dniach uda 
się do — Europy. 


3 zapidka na zawsze 


Tajemn cze morderstwo. — Byfa iak czuła ż ną, a prze- 
cież z_ładziła męża. — D a czego? — S wierdzenie przy- 
czyn niemożl we. 


Rzym, w lipcu. 

W Casa Rivolta osiadło nie- 
dawno młode małżeństwo, nieja- 
cy pp. Simonowie. Wszystko 
wskazywało, że są to ludzie bar- 
dzo zamożni. Pożycie ich była 
wzorowe. 

Nagle, pewnego dnia zauwa- 
żono w Sąsiedztwie, że pani Si- 
mon biega po ogrodzie swej wil- 
li, jak opętana, z nożem zakrwa- 
wionym w ręku. Trwało z godzi- 
nę, zanim jeden z sąsiadów odwa- 
żył się wejść do ogrodu dla zba- 
dania, co to znaczy. Przywołana 
pani Simon wcale nie zwróciła 
uwagi na „wołania. Sąsiad zajrzał 
wówczas do domu i zaraz w pier- 
wszym pokoju natknął się na pana 
Simona, który leżał na podłodze 
z rękami rozkrzyżowanemi, w 


kałuży krwi, sączącej się z głębo- 
kiej rany w piersi. 

Gdy zjawiła się wezwana po- 
licja, Simon już nie żył. Lekarz 
stwierdził, że denat otrzymał 
pchnięcie nożem w okolicę serca. 


, Nóż ten okrwawiony znaleziono 
-= w ręku małżonki denata, Ujęto ją 


bez trudu. Nie stawiała oporu, ale 
nic nie można było dowiedzieć 
się od niej, popadła bowiem w o- 
błęd. 

Co mogło panią Simon skłonić 
do zamordowania męża, dla któ- 
rego — jak twierdzą sąsiedzi 
była najczulszą żoną, pozostanie 
zdaje się na zawsze zagadką, do- 
mniemana bowiem morderczyni w 
kilka godzin po aresztowaniu 
zmarła, nie odzyskawszy przy- 
tomności. 


jest wkładanie | 


— 


e | 


Nr. Po 


y DOM pstrych 
motyli 


Gazolina do samochodów 
przyczyną szału. 


Nowy Jork, w lipcu. 

(B) Ameryk.ń ka Standa d Qil- 
Company, na kiórej czele stoi 

znany miljarder Rockefelier, 
wyrabia cd pewnego czasu nowy 
rodzaj bardzo taniej gazołiny do 
samochodów, zwanej  „tetrociil*, 
Do wyrobu tej gazoliny używa się 
rczczynu ołowiu, 

Wybitni ch:micy udowodnili, 
że wyrób tej samej gazoliny oyro- 
mni. szkodzi zdrowiu i życiu rto» 

botników. Zuakomity profesor H:1- 
derson stw erdzł, że w przecicgı4 
rółaa roku w jednej tylko fabry= 
ce Nemours Company zmarło oś- 
miu robotników a 300 się rozcho- 
rowało przy wyrobie  tetrociilu, 
Pozostali oni przeważnie na całe 
życie kałekami, 

Rząd wyz” aczył spzcjalną ko- 
misję dla zbada ia tej gazoliny, 
ale jednocześnie naęci przez Ro- 
ckefzllera uczeni usiłują udowoad: 
nić, ża tetrociil nie jest nicbez- 
pieczniejs y od innych produktów 
t gs jodzaju i że 'ako bardzo ta- 
ni przyczynia się do rozwoju auto- 
x obilizmu, 

Komisja sądowa nakazała zam- 
knięcie fabryki Nemours C-.mpany. 
F.b yka nie posłucha'a zaka”u i 
w dalszym ciagu wyrabia tru ącą 

azolinę, wobec czego właaze 
przymus>wo fabrykę zamknęły. 

mierć od zat:ucia etylem, który 
ię wydziela przy fabrykacji owej 
gazoliny jest straszną, Trucizna 
działa głównie na masę mó/gową. 
Zaruty robotnik przestaje naraz 
pracować, odchodzi od zmysłów, 
kieruje swój wzrok w przestrzeń, 
widzi fantastyczne obrazy ptaków 
i motyli, skacze i goni za temi 
zjawami, popada w szał, wije się 
w bólach i wreszcie kona, Robo= 
tnicy nazwali fibrykę Nemours 

„domem pstrych motyli“. Zatru- 
t;ch leczy się w szpit:” jach f brycz- 
nych, które zatajają p:awd'iwą 
przyczynę śmierci. Pięciu robotni- 
ków z tej fabryki zm'rło w kafta= 
nach bezpieczeństwa. Podczas fab- 
rykacji gazoliny w innych zasła- 
da.h Standard Oil Company w 
New J rsey, przed kilku miesiąca- 
mi, przesz'o 20 robot: ków dusta- 
o pomięsz:nia zmysłów i zmarło 
w strasznych męczarni ich. 

Kiedy jsden z  Cziennikarzy 
zwróci! się w tej sprawie do kie- 
rownictva Oi! Company, jeden z 
dysestorów tak się wwrazi: „Nie 

„iumiem, o co ten halas. Czy to 
zos nowego, że robotnicy giną z 
powodu swego zawodu? Jest prze 
ież jeszcze wiele innych niebez- 
piecznych : dfiałów produkcji, 
gdzie dzieje sę to samo i nikt 
die podnosi krzyku”, 


Kupuicie 
5o-groszowe cegiełki 
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TEAM (CZARNI-FASMONEA)—HAKOAH 
(GRAC) 1 : 0 (0 : 0). 

Drużynie pruckiej omal że nie udala 
się opuścić Polskę bez poniesienia klęski. 
Prawdę mówiąc, byłby wynik remisowy 
dzisiaj zuLelnie zasłużony, Hakoah grasky 
midzieliśmy dzisiaj poraz pierwszy i stwier 
dzić musimy, iż słaba klasyfikacja, jaką 
w recenzjach otrzymywał była — jeśli 
chodzi o walory techniczne — niezupełnie 
uzasadnioną. 

A Przedewszystkiem zauważyć wypada, 
jż gracze są naogół technicznie dobrzy, 

„m dysponuje zespół gracki kilku jed- 
nostkami o wybitnych walorach. Obrona 
pewna, energiczna o czystym = wykopie, 
środkowy pomocnik bardzo pracowity, ru- 
tynowany, spełniał bez zarzutu swoje za- 
danie, w ataku wybijał się prawy łącznik. 
Całość grała zupełnie udatnie, hołdując 
akcjom przyziemnym. Wiele niepochlebne- 
go słyszeliśmy też o zachowaniu Hakoahu, 
zdawało się, iż i pod tym względem przy- 
jemnie nas rozczaruje, niestety jednak pod 
koniec wylazło szydło z worka. Gdy sę- 
dzia podyktował zupelnie uzasadniony, wi- 
doczny jak na dłoni rzut karny, baranki 
grackie nie wytrzymały i pokazały wilcze 


zęby. Rozpoczęły się niesmaczne pertrak -. 


tacje, kłótnie i demonstracje, które w osta- 
teczności doprowadziły do zalania boiska 
przez publiczność, uważając, iż zbliska le- 
piej się zorjentuje o co chodzi. 

Team, jak zwykle drużyna kombinowa- 
na, cierpiał na brak spoistości. Bramkarz, 
tyły i pomoc trzymały się indywidualnie 
dobrze, jako całość rzadko się rozumiały. 
Tak obrona, jak i pomoc pracowały jedynie 
destrukcyjnie, starając się jaknajprędzej 
i jaknajdalej piłkę od siebie odpędzić. Na- 
turalnie tego rodzaju taktyka nie przyczy- 
niła się zbytńio do podniesienia wartości 
z natury rzeczy słabego napadu. 

Witkowski na środku pomocy dobry de- 
fenzywnie, uzyskiwane piłki marnował. 
oddając je zupełnie na ślepo, byle naprzód. 
To same robił zresztą i Mohra, którego pił 
ki były dla ataku zupełnie bezwactościo- 
we. Najlepiej jeszcze spisywał się Schnei- 
der, pamiętając nietylko o wstczymaniu 
akcji przeciwnika, ale i wsparciu własnej 
przedniej linji. 

W ataku brak było zrozumienia. Wsta- 
wienie Redlera na łącznika było zgóry po- 
ronionym pomysłem. Na tej pozycji ujaw- 
miły się w całej rozciągłości techniczne 
braki tego gracza. Redłera pozycją jest tyl- 
ko obrona, 

Steuerman cierpiał na brak ruchliwo- 
ści, dopiero pod koniec drugiej połowy na- 
stąpiła zmiana na lepsze. Wolfsthal nie 
czuł się na lewem skrzydle, obecności jego 
prawie nie dvstrzegano. Wójcik początko- 
wo słaby, później się rozegrał i „ciągnął” 
ładnie; nie wyczuwa on jeszcze momentu, 
w którym należy centrować. Kopeć był zu- 
pełnie dobry, lo też nie wiemy, dla jakiego 
powodu w drugiej połowie go zmieniono. 

Gra w pierwszej.części nudna, powolna, 
pozbawiona jakichkolwiek wartościowych, 
interesujących momentów. Po pauzie na- 
stępuje pewne ożywienie, obie strony dążą 
do uzyskania zwycięskiego punktu. Wresz- 
cie następuje na początku wspomniany 1n- 
cydent, który przynosi drużynie lwowskiej 
jedyny punkt z rzutu karnego. 

Sędzia p. Decowski dobry, nieco za m 
piazgowy. 4 N. B. 

BĘ 


SPARTA (PRAGA)—POGOR. 

Senzacyjne i pełne atrakcii spotkanie 
powyższych drużyn odbędzie się w. dniach 
1.i2. sierpnia na boisku LKS. Pogoń. Sfe- 
ry sportowe naszego grodu w wysokim 
stopniu są zainteresowane powyższemi za- 
wodami. Drużyra Sparty przyjeżdza do 
Lwowa w swym najsilniejszym składzie ze 
swymi najwybitniejszymi graczami, a to: 

Hochmann Franciszek, bramkarz, repre- 
zentacyjny gracz Pragi, Hojer Ant., prawy 
obrońca, najlepszy obrońca Czech, który 
brał udział we wszystkich zawodach mię- 
dzypaństwowych, jakoteż i na olimpiadzie. 
Steiner Karol, lewy obrońca obok Hojera 
wchodzi w poczet najlepszych graczy 
Czech, Kolenaty Franciszek, prawy pomoc- 
nik, reprezentacyjny gracz Czech, brał u- 
dział w Olimpjadzie, Pesek Karol (pod 
pseudonimem Kada), środek pomocy, naj- 
lepszy środek pomocy w Europie, sports- 
man pod każdym wzgledem, reprezentacyj- 
ny gracz Czech, uczestnik Olimpjady, Cer- 
veny Jarosław, lewa pomoc, reprez. gracz 
Czech, Sedlaczek Józef, prawoskrzydłowy, 
najlepszy gracz Czech na te; pozycji, kil- 
kakrotpie czynny w reprez, drużynie cze- 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 31. lipca 1925. 


Najgorętsze okolice Świata, 


Nie leżą one bynajmniej w pobliżu równika. — Rekor- 
dowa iemperaiura powietrzna. 


Lwów, 28 lipca. 

(B) Utar? się powszechnie 
przesąd, iż największe upały pa- 
nują w okolicach podzwrotniko- 
wych. Pochodzi stąd nawet wy- 
rażenie przenośne: upały „tropi- 
kalne'... 

Nauka jednak stwierdziła, iż 
największe upały nie zdarzają się 
bynajmniej tuż w pasie zwrotni- 
kowyiu, lecz w owych subtropi- 
kalnych okoiicach pustynnych, — 
które w lecie odznaczają sie 0- 
gromną posuchą i zupełnem wy- 
ludnieniem. Przez długi czas re- 
kordowa temperaturę wśród 0- 
wych obszarów pustvnnvch no- 
siadała algierska oaza Wargla, 
w której stwierdzono w r. 1597 
temperaturę powietrzną, wyno- 
szącą aż — 53,0 stopni C! 

W roku jednak 1911 rozpoczę- 


to badania nad temperaturą t. zw. 
„doliny śmierci“, znajdującej się 
na pustyni kalifornijskiej i nie- 
wątpliwie wykazano tam tempe- 
raturę — 56,7 stopni C! 

W ostatnich czasach ten re- 
kord temperatury został „pobi- 
ty“ w Azycji, jednej z włoskich 
kolonij, leżących na południe od 
miasta Trypolisu. W obserwato- 
rjum meteorologicznem, wznie- 
sionem 91 m ponad poziom morza, 
zmierzono niebywałą, wprost nie- 
wiarygodną temperaturę — 58 st. 
Trzcha penadto dodać, iż pomia- 
rów nie dokonano w lipcu, w któ- 
rym panuja te największe upały, 
lecz we wrześniu. 

Jest to zatem najwyższa, au- 
tentycznie stwierdzona. tempe- 
ratura powietrzna. 
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Zamach mordarczy na sławnego boksera, 


Battling-Siki, zwycięzca Carpentiera ciężko raniony. 


Nowy Jork, 28. lipca. 

(B.) Słynny bokser senegalski, murzyn 

Patling Siki, który przed trzema laty zy- 

skał światową sławę dzięki zwyciąstwn 

nad mistrzem francuskim  Carpentiscem, 

skończył w tragiczny sposób swą świetną 
karjerę zapaśniczą, 


Znaleziono go mianowicie wczoraj wcze 
snym rankiem w osławionej dzielnicy no- 
wojorskiej, leżącego na bruku bez przytom- 
ności z śmiertelną raną w karku. Stan zra- 
nionego jest tak poważny, że lekarze zwat- 
pili o jego życiu. Śledztwo, wykazało, że 
prawdopodobnie idzie o akt zemsty ze 
strony pewnego boksera indjańskiego, któ- 
rego Battling Siki pokonał uprzedniego 
wieczora zgrabnym knockoutem, 
E O EEE" 
skiej, 
jeden z najdzielniejszych graczy Sparty, 
Sima Józef, prawy łącznik, jeden z najlep- 
szych graczy Czech, Schaffer Alfred, śro- 
dek ataku, król foothallu, b. gracz Amato- 
rów wiedeńskich, Dworzacek Jan, najlep- 
szy lewy łącznik, slale czynnie występuje 
w drużynach reprez. Czech. 

Jak zatem z przytoczonych powyżej na- 
zwisk widać Sparta przyjeżdża w swym 
najsilniejszym składzie ze swą najsłynniej- 
szą dziś w Europie trójką pomocy, a to: 
Uerreny, Kada, Kolenaty. 

Celem umożliwienia publiczności naby- 
cia biletów na powyższe zawody urządził 
klub przedsprzedaż biletów, która rozpo- 
czyna się z dniem 30. lipca w lokalu „Ma- 
ratonu" codziennie śą godz. 7 do 9 wiecz. 


ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE O MI- 

STRZOSTWO POLSKI NA ROK 1925. 

W dniach 14., 15. i 16. sierpnia br. or- 
ganizuje Krakowski Okręgowy Związek 
Lekko-Atletyczny w parku sportowym T. 
S. „Wisla“ zawody lekko-atletyczne o Mi- 
strzostwo Polski na rok 1925. Zawody te 
organizowane dotychczas stale w Warsza- 
wie, odbędą się w tym roku po raz pierw- 
szy po za stolicą. Polski Związek Lekko- 
Atletyczny w Warszawie, który wydał od- 
nośną decyzją. kierował się w tym wy- 
padku niezwykłym rozwojem lekkiej atle- 
tyki w całym okręgu krakowskim, gdzie 
ilość sekcji lekkoatlętycznych ustawicznie 


Simonek Ottokar, lewoskrzydłowy, 


rośnie, jak również dobremi wynikami, co 
okazało się na zawodach KOZŁA. organi- 
zowanych w kwietniu i na ostatnich lipco- 
wych zawodach o mistrzostwo KOZLA. 
Również chęć zbliżenia Górnego Śląska do 
ogólno-polskiego ruchu sportowego i na- 
wiązania z nim stałych stosunków sporto- 
wych nie była tu bez znaczenia. 

Zawody wzbudzają już dziś niezwykłe 
zaintererowanie. To też KOZLA. czyni już 
od dłuższego czasu intenzywne przygołowa 
nia; aby impreza ta wypadła pod każdym 
względem jaknajlepiej. Specjalnie powoła- 
ny Komitet zawodów, opracował w poro- 
zumieniu z PZLA. w Warszawie szczegó- 
łowy program. W parku sportowym T. S. 
„Wisla“ wre gorączkowa praca około wy- 


Co prawda — smytny koniec Ballting 
Sika był logiczną konsekwencją życia. Zy- 
skawszy bowiem światową sławę, dzięki 
zwyciężeniu niepokonanego dotąd Car- 
pentiera, zaczął prowadzić życie nieporząd- 
ne i hulaszcze, gdyż sława i powodzenie 
uderzyły mu do głowy. W Ameryce, dokąd 
się udał, znęcony błyszczącym dolarem, 
rychło zaczął upadać i być uważany za 
sławę minioną i gwiazdę bokserską trze- 
ciorzędnego tylko blasku. 


Występował tedy już tylko na podrzęd- 
nych scenkach kabaretowych, a marne zwy 
cięstwo, jakie na jednej z nich odniósł nad 
przeciwnikiem Indjaninem stało się przy- 
czyną ostatecznego końca świelnej karjery 
hokserskiej... 


kończenia urządzeń lekkoatletycznych. — 
Kompletuje się inwenfarz. Przygotowuje 
znaczniejszą ilość kwater dla zawodników 
zamiejscowych. 


Również strona sportowa zawodów za- 
powiada sie bardzo dobrze. W zawodach 
Łędą brać udział okręgi: Górnośląski, Lu- 
belski, Lwowski, Łódzki, Pomorski, Po- 
znański, Warszawski, Wileński i Krakow- 
ski. Reprezentowanych będzie kilkadziesiąt 
klubów z całej Polski, Ilość zawodników o- 
Lliczana jest na 200—300. Na krakowskiej 
bieżni staną po raz pierwszy w jednym 
szeregu koło siebie, najlepsi lekkoatleci, 
znani z zawodów związkowych i miedzy- 
narodowych w Warszawie i olimpjady pa- 
ryskiej. Zawody te będą prawdziwą biesia- 
dą dla krakowskiego świata sporiowego. 

W pierwszy dzień zawodów (piątek 14 
sierpnia) przed ich rozpoczęciem udbędzie 
się ogólna defilada wszystkich uczestni- 
ków zawodów, którzy okrążą całą bieżnię 
dookoła, poczem przemaszerują przed try - 
bunami. Innowacja ta wprowadzona po raz 
pierwszy w Krakowie na tegorocznych mi- 
strzostwach spotkała się z ogólnem uzna- 
niem i weszła obecnie w program każdych 
większych zawodów lekkoatletycznych. Po 
ukończeniu zawodów (niedziela popoł.) od- 
będzje się Uroczyste rozdanie nagród zz 
wodnikom. 

Zgłoszenia do zawodów przesyłać na- 
leży do sekretarjatu KOZLA. Dr. R. Kra- 
jewski, Kraków, Karmelicka 46. I. p. Tam- 
że skierowywać należy wszelkie zapyta- 
nia. Zamknięcie zgłoszeń nastąpi 8. Sierp- 
nia br. 

* 


Z PROWINCJI 
Brody. Dwudniowe zawndy Iwowskie- 
go Leopolisu z brodzkim Hakoahem za- 
kończyły się dwukrotnie wynikiem remi- 
sowym 1 : 1. 


* 
ZWYCIESTWO LECHJI W DROHOBYCZU. 
Lwowska Lechia odniosła w Drohoby- 
czu ładny sukces, zwyciężając tamtejsza 
drużynę Z. T. G. w stosunku 4 : 0 (2 : 0). 
Przebieg gry był bardzo interesujacy: Lwo- 
wiacy mieli przez cały czas lekką prze- 
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wagę. Bramki zdobyli: Walak, Pras, Doma 
szek i Karczyński. Sędziował dobrze pory 
Szyba, 
w 
NOWY REKORD POLSKI W BIEGU 
NA 1000 MTR. 

Próba pobicia rekordu polskiego w bie- 
gu na 1000 m. w zupełności się powiodła. 
Dnia 25. bm. na bieżni w Parku Sobieskie- 
go w Warszawie ustanowił zawodnik A. Z. 
S. Stefan Oldak nowy rekord w czasie 
2 : 40.9. Dotychczasowy rekord Komry, 
(Czarni) wynosił 2 : 45.9. 

kj 
NOWY REKORD WEISSMULLERA. 

Fenomenalny pływak amerykański Jon- 
ny Weis: nulier ustanowił w Chicago no- 
wy rekord światowy w pływaniu na 220 
yardów (styl piersiowy) w czasie 2 : 00.2. 


KU! 
Z PŁYWACTWA. 

Zawody pływackie o mistrzostwo Okrę« 
gn Krakowskiego daly nastepujące wyniki: 

Szłafeła 50 y. styl dowolny pań: próba 
pobicia rekordu polskiego udała się, a mia- 
nowicie sztafeta Jutrzenki (złożora z pp. 
Schreiberównej, Lachsównej, Jurowiczo- 
wej i Schónfeldównej) przybyła w czasie 
3.18 min. 

100 metrów na wznak panów: 1) Schón 
feld (Jutrzenka) w 1.36.3 min. 2) Smolka 
(Cracovia) w 1.45.6 min. Próba pobicia re- 
kordu poprzedniego polskiego i okręgowego 
Wette E. K. S. — 1.32.6) nie udała się. 

200 m. na piersiach pań: 1) Czaplicka 
(Cracovia) w 4.0.2. Doskonała ta pływaczka 
osiągnęła czas lepszy od rekordu polskiego, 
2) Schreiberówna (Jutrzenka). 

Sztafeta 3X50 y dowolny juniorów: 1) 
AZS. w 1.54.4 min. 2) Makkabi w 2.07. 

100 m. styl dowolny panów: był to je- 
den z najbardziej interesujących punktów 
programu, wygrywa Sieńkowski (Cracovia) 
w 1.24.4 min. (czas lepszy od rekordu okrę 
gowego. 2) Schönfeld (Jutrzenka) o ramię 
w tyle, 3) Klein (Jutrzenka). 

100 m. n awznak pań: 1) Lachsówna 
(Jutreznka) w 2.1.8 min., 2 Berhang (Cra- 
covia w 2.4.8 min. 

200 m, na piersiach panów: 1) Riłterrnan 
(Jutrzenka) w 2.32.6 min., 2) Rose i 3) Ir- 
blich, obydwaj z Cracovii. 

100 m. sty! dowolny pań: 1) Schonfel- 
dówna (Jutrzenka) w 1.53 min., 2) Czapli- 
cka (Cracovia) w 1.54.6 min, 

20u m. styl piersiowy juniorów: 1) Dan- 
ziger (Hakoah) w 3.45 min., 2) W. Soldin- 
ger (Makkabi), 3) Hubaczek (Cracovia). 

50 y styl dowoiny juniorów: 1) Boczar 
(AZS.), zapowiadający "się nadzwyczaj do- 
brze talent w 35.8 sek, ,2) Danziger (iła- 
kuah), 3) Dembiński (Cracovia). 

Skoki z wieży wykonał p. Śchonfejd 
(Jutrzenka), osiągając notę 6.48. W sko- 
kach senior. osiągnął punktację 5 p. p. Sień 
kowski (Gracovia.) 

Skoki z trampoliny: 1) Danziger 6 punkt. 
2) Kalb (Jutreznka) 9 punktów. Na zakoń- 
czenie zawodów odbył się trwający tylko 
jedną połowę mecz w piłce wodnej między, 
Jutrzenką a drużyną kombinowaną, zakoń- 
czony zwycięstwem pierwszej w stosunku 
2%13 
Zawody w piłce wodnej pomiędzy We 
grami a Francją odbyły sje w Budapeszcie 
i zakończyły się zwycięstwem Węgrów w 
stosunku 7 : 2 (1 : 0). 


Życie gospodarcze. 


Giełda warszawska, 


Warszawa, 29. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 
St. Zj. 5.17, Franki 24.61, Holandja 208.80, 
Londyn 25.25, N. Jork jak gotówka, Paryż 
iak gotówka, Praga 15.41, Szwaicarja 
100.93, Wiedeń 73.10, Włochy 19.02, A pre. 
pożyczka 72.00, pożyczka konwers. 4350. * 
pożyczka dolarowa w złotych 852.58, po- 
życzka kolej. 9000. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 29. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
24.35, Londyn 25.02, N. Jork 515, Berlin 
1225, Wiedeń 72.45, Praga 15.25. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 29. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 
70470, bułgarskie 5.06, marka uiem 168.20 
angiolskie 34.37, francuskie 33Ł5, bolen- 
derskie 28350, węgierskie 9965, czeskie 21 
i ćwierć. 

Akcje: Zieleniewski 149, Apollo 560, 
Fanto 208, Karpaty 123, Galicja 960, Sier- 
sza 38, Bank Małopolski 4.6, Kompas 14.4, 
lumen 7.5, Portland cem. 290, Nafta 122, 
Mraźnica 85, Browary lwow. 119. 
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Obroty prywatne. 
Lwów, 27 lipca. 


Wczoraj od rana do 4-tej popolu 
dnia byłą tendencja spokojna. Kursa 
przedwczorajsze. Później nagle nastą- 
piła znaczna zwyżka, której od dawna 
nie notowano. Obrót też w tej porze 


ożywił się — obce waluty były po- 
szukiwane. 
Dolary amerykańskie 5.23— do 


5.2350 dolary kanadyjskie 5.12'— do 
5.12:50 korony czeskie 015:59 do 
0.16'— leje 0.02'50 do 0.02'75 franki 
francuskie 0.26— do 0.26'50 franki 
szwajcarskie 1.03— do 1.03* — funty 
szteringi 25.30*— do 25.50— niem. 
marki nowe 0.00:— do 0.00—, 
~. ZŁOTO. 20 koron 2185— do 
22.00 20 franków 19.80.— do 
20000— 20 marek 24.90— do 
25.00*— 10 rubli 26.90— do 27'10— 
SREBRO. Korona austr. 0.4425 
do 0.44'50 5 koron austr. 2.34— do 
2.36:—  floren austr. 1.19— do 
1.20 rubel 1.88— do 1.90'— ko- 
piejki za rubel 0'86'— do 088—. 


CEA 
OGŁOSZENIA. 
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d Posady I prang g 


EG M 
PANNA, Niemka, rutynowana, do 5-letnie- 
go chłopaka poszukiwana. Zgłoszenia 
Biuro Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 
29.2 
i A A 
KATOLICKI inteligentny dom, rodzina 
składająca się z trzech dorosłych osób — 
pani domu zajęta przez cały dzień poza 
domem, poszukuje od 1. września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej, któraby się zajęła całerm gospodar- 
stwem domowem (gotowaniem, praniem, 
szyciem). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy świadectw oraz rekomendacje na- 
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat 
Irena, Topolnica, o. p. Strzyłki—Topol- 
nica“, Odpisy świadectw nie zwraca się. 
3904-10 
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CENY UMIARKOWANE 


IDRUKARNIA 
+ SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ * 
--- UL. CHORĄŻCZYŹZNY 31. ---- 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA 


cje 
Ki 
POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
- ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU -:- 


ka ; 
$e Bik dokokośoś= RGB | | oco 


„GAZETA PORANNA' z dnia 31. lipca 1925, 


BIEGŁEJ polsko-niemieckiej stenotypistki 
obznajomionej z buchalterją, poszukuje 
natychmiast firma „Automobile“, pasaż 
Mikolascha. Zgłcszenia osobiste od 9 do 


10 rano. 3999 
ZOPPOTY, Wilhelmstrasse 8. Pensjonat 
polski „Janina“. Pokoje z całodziennym 
utrzymaniem od 10—12 zł. 3970-2 


Z POWODU zwinięcia fabryki natychmiast 
do sprzedania w całości lub pojedynczo: 
buraczarka, sieczkarka, parnik gospodar- 
ski 250 ltr, waga dec. do 250 kg., waga 
dec. do 600 kg., maszyna do szatkowania 
kapusty (3 wagony  dzienie przerabia), 
motor elektryczny 3-konny z opornicą 
(prąd lwowski) transmisja 6 mtr. driga, 
70 mtr. b. parkanu, 50 beczek ło kisze- 
nia ogórków z czopami, 50 beczek do ki- 
szenia kapusty — wszystko w dobrym 
stanie. Zgłoszenia August Zandler, Lwów 
ul. Snopkowska 27. 3993-2 

NAJWIĘKSZA W MAŁOPOLSCE HURTO- 
WNIA ARTYKUŁÓW LITURGICZNYCH 
I DEWOCYJNYCH, połączona z własre- 
mi wytwórniami i detajliczną sprzedażą 
w pełnym ruchu, posiadając monopol 
prawie, na dużych terytorjach Rzeczy- 
pospolitej, z wyrobioną i stałą kljentelą, 
z obrotem rocznym kilkaset tysięcy zło- 
tych, i dająca pokaźne zyski, natychmiast 
do sprzedania. Powody niezależne od 
instytucji. Tylko poważni reflel:tanzi z 
gotówką kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
zgłaszać się mogą pod adresem: Dyrekcja 
Dyrekcja Banku dla Handlu i Przemy- 
słu. Oddział w Krakowie. BRAJ 


Fenna, errzefaż, zami21 


PARCELE przy Potockiego, Sadownickiej, 
bocznej Listopada, bocznej Łyczakow- 
skiej, Kordeckiego, drodze Wuleckiej, 
Kurparkowskiej i Deckerta sprzeda tanio 
„Celeritas“, Lwów, Jagiellońska 17. Tel. 
47-—97. 4006 


POKÓJ umeblowany dla solidnej pani, 
niriskiego 25. 


Su- 
3994 


e | 
POKOJ umeblowany z komfortem, 3. Maja 
19, II p., drzwi na prawo, do wynajecia. 
3991 2 
(fyz<<tszewwi >" wmn 
SKLEP z pomieszkaniem 1 urządzeniem 
przy głównej ulicy odstąpię katolikowi. 
Wiadomość Sapiehy 79. parter na pra- 
wo od 8—12i 1518. 3987 -2 
a e REJ 
kusuJG we dworze z kompietnem utlrzy- 
maniem od sierpnia do wynajęcia. Infor- 
macje Owocarnia, Zielona 17. 4002 
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Nr. 7495 


Spec. chorób we er. <kórnych i kosmet. 


Dr. Henry ROSMARIN Siec. “i Sani 


wied. i parysk. 
powrócił i rd. Lwó», 


Fabryka 


N'czyń Em-'ljowanych T. A. w 

Gota. towicach poczta Parus£o= 

w:€© Górny Śląs« prócz naczyń 
kuchennych wykonuje 


SZYLDY 


i Zgubiono, znaleziono m 


UNIEWAŻNIAM zgubione książkę wojsko- 
wą i dokumenty na nazwisko Jakób 
Hirschmann. 4003 | 

a 


C E EE TOT, 
F Rozma!t3 U 


NA NAJTKLIWSZE nogi obuwie wykonuje 
bardzo ładnie po najniższych cenach 
Juljan Janczyszyn, Lwów, Wałowa 7. 

3995-5 


BIURO NAUCZYCIELSKIE, oraz pośred- 
nictwa pracy dla wszystkich zawodów, 


Marja Niemczynowska, Lwów, plac Aka- i 
demicki 3. Telefon 13-61. 39:7-3 
PUKAZ, JAK PISZESZ — POWIEM CI, S 


JAK SIĘ SPISUJESZ. ] 
I. Polski Instytut Grafologji naukowej, ba- 
danie charakteru i zdolności z pisma od- 


w różnych wielkościa h I kolorach dla 
fabryk, magazynó v, elektrowni, napisy 


ręcznego danej osoby uliczne dla miast I t d. 3-22 
PROF. H. GRALSKIEGO 
znawcy sądowego, Kraków, „PRASA“, Kar- b 
melicka 16. Taksa 10 zł. Grafologja nauko- = 
wa niema nic wspólnego z wróżbą szarla- nowe, typa 
tanów. 3630 „Nacks 


w większej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: „„PIDN% Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76, 1963 


WYKONUJĘ plany, obliczenia statystycz- 
ne konstrukcji żalazno-betonowych. Zgło 
szenia pod „Zełazobeton' do Administra 
rii 4005 -3 


Gi w TORY 
Golo 
Diesel 


BZ kompresor 1 
Niezawodny ruch 


W POZNANIU 


w cen um miasta jest do n bycia 


duża nieruchomość 


wraz z wolnemi I obszernemi ubikacjami biuro- 
wemi i fabrycznemi — oraz 


Nizkie cen 3 i 3 Ga 
Generalny an. na wielki magazyn 
Polskę 4 (ca 3000 m. kw.) z bocznicą kolejową. 
„Wulkan Zgłoszenia do „PAR“ Poznań, AI. Marcin- 
.Z0. p. ; i P 
Mik: kowskiego 11 pod nr. 29,215. 3 76 
Tel. 115. T BRW aa IN || 
MAGISTRAT król, wol. miasta BEŁŻA 
L. 2328/25, 


na sprzedaż drzewa użytkowego dębowego. 


Dni: 25. sierpnia br. o godzinie 10-tej przed południem 
odbędzie się w Magistrącie miasta Bełza licytacyjna sprzedaż 
500 m? pierwszorzędnej dębiny grubości w grubszym końcu 
od 50 dJ 80 cm, w czubie najmniej 35 cm. 

Dotyczące dęby stojące jeszcze na pniu można ogłądać 
w lesie gminnym po poprzednim zg'oszeniu się w Magistracie 
miasta Bełza, gdzie również w godzinach urzędowych prze- 
glądnąć można warunki licytacyjne. 

Licytacja będzie ofertową (pisemną) i ustną. 

Oferty pisemne należy wnosić do Magistratu miasta Bełza 
do dnia 25. sierpnia br. do godziny 10-tej, do oferty należy 
dołączyć wadjum w kwocie 2.500 Zł. 

Cena wywołania wynosi 50 Zł. za 1 m? loco las. 


arząd m asta. 
lipca 1925. 
Komisarz rządowy: 
A. Chudzik m. p. 


Bełz, dnia 25. 
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OENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz  l-szpaltowy milimetrowy 
(ster. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi BO gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
ma'rowy (ezer. 60 mm.) po kronice, 
maski i inseraty na stronach tekstowych 


66 gr, za wiersz 
(szer. 60 mm.; 
pertuar, dział 


1-szpalt. milimetrowy 
w tekście (kronika, re- 
ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. aniiimetrowy ‘szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 46 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr, dro- 
bne ozłoszenia kupno i sprzedaż za sło- 
wo 8 gr, drobne ogłoszenia matrymo 
nialne, korespondencje prywatne za sło- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub | niowe są podzielone na 3 łamów (szpall) 


posady 4 gr, rała slruna ogłuszeniowa | 'eksto adl 

285 zł. pol, cała stroną tekstowa 480 da Pa”. 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 

(1-sza) 670 zł. poł. — Ogłoszenia ra- PRENUMERATA: 


miejscowa 30 prc. droższe. — Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonili- 


Miesięcznie as JGL 6 « allina] a OD 
Z dostawą na miejscu, lub przesyłkę 


czto 
krzemy. — Uwaga: Kolumny  nałasra m TTAN a. ET 
e 
Nacz. Redaktor: J. Konarskt. 
Należytość pocztową oplacono zyczałtem. Odpow. à dJzRZY eo waksaL 
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